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Skazanie Alfreda Dreyfusa.
W  sobotę o godz. 7 ^0  wieczorem otrzyma­

liśmy z Rennes depeszę, donoszącą o skazaniu 
A lfreda Dreyfusa na karę 10-letniego ciężkiego 
więzienia. Bezzwłocznie wydrukowaliśmy ten te­
legram  i rozrzuciliśmy go po mieście.

B yła to pierwsza wiadomość, jak a  o wyroku 
nadeszła do Krakowa. W rażenie było bardzo sil­
ne. Na ulicach tworzyły się gromadki osób, ży­
wo omawiające doniosłość wyroku, który był 
także jedynym  tem atem  rozmów w teatrze, w 
restauracjach i handlach korzennych.

Zwłaszcza żydów opanowało gorączkowe prze­
rażenie. W  południe z giełdy wiedeńskiej na­
deszły wiadomości o uwolnieniu Dreyfusa, co wy­
wołało podniesienie się kursów. W  Kraku wie 
utrzymywano, że redakcja nasza dostała również 
wiadomość o uwolnieniu, toteż telefonowano do 
nas bez przerwy z zapytaniami o potwierdzenie 
lub zaprzeczenie tej pogłoski. Główny procent 
dowiadujących się stanowili żydzi, którzy zmie­
niając nazwiska zgłaszali się po informacje, ja ­
ko —  nasi prenumeratorzy.

W  niedzielę rano ogłosiliśmy nadzwyczajne 
wydanie, w którem  obok oryginalnych depesz 
z  Rennes naszego korespondenta p. E dgara Troi- 
maux, oceniliśmy znaczenie polityczne wyroku, 
daliśmy kró tką charakterystykę ludzi, którym 
zawdzięczać należy oparcie się żydostwu, oraz 
zestawienie wyników procesu. Ci z abonentów, 
którzy tego wydania nie otrzymali, zechcą się 
po nie zgłosić do adm inistracji naszego dzien­
nika.

W ydanie to rozesłaliśmy na prowincję tym 
czytelnikom, którym niepodobna było w sobotnim 
numerze zakomunikować treści wyroku. W znacz­
nej części jednak nakładu sobotniego numeru zdo­
łaliśmy wiadomość o wyroku jeszcze pomieścić; 
dlatego na prowincję wysyłamy to wydanie rów ­
nocześnie z niniejszjm  numerem.

Rennes 9 września.
W  sobotę o godzinie 3 popołudniu udzielił p re ­

zydent, J c n a u s t głosu kom isarzow i rządow em u C srrie- 
row i du w ypow iedzenia rep lik i. C arriere  mówił ja k  
następu je  -

r Moi panow ie! N ie oczekujecie po mnie zapew ne, 
abym jeszcze ra z  z g ru n tu  ro z trzą sa ł tę spraw ę, 
k tó rą  bfadamy ta k  długo i mozolnie. A nalizow aliśm y 
tu  ju ż  bardzo dużo. R zrćm y ty lko raz  jeszcze okiem 
n a  spraw ę, d la  je j ogólnego objęcia. S łyszeliście, p a ­
now ie, znaczną liczbę zeznań św iadków . Zechciejcie 
podzielić ich na dw ie grupy  : iedne żąda ły  od w as uw ol­
n ien ia , inne  w skazyw ały  w am  konieczność zasądzenia. 
W a sz ą  będzie rzeczą  ccenić w artość obu tych  g rup  i 
każdej z n ich p rzyznać tę  m oralną  doniosłość, ja k a  
je j p rry z n a n a  być m usi. W ów czas przechylicie się 
panow ie ku tej g rap ie  zeznań , k tó ra  n a  szalach  w a­
szej spraw iedliw ości pow ażniej zaw aży. Będziecie w te­
dy w yrokow ać ta k , ja k  p rzysto i Indziom tak im , ja k  
w y, w pełnej niezależności w aszego ch a rak te ru , w 
szczerości w aszego św iatłego sądu , w  szczerości w a­
szego żołnierskiego bonom .

„Chciałbym  zw rócić w a jz ą  uw agę n a  pew ien spe­
c jalny  p u n k t kw estji dowodowej. Dowród w  spraw ach  
karnych  nie potrzebuje mieć specjalnej ju rydycznej 
form y. W  naszym  procesie nie op iera  się on n a  tym  
lub owym punkcie szczegółowym , znajdujemy go wszę­
dzie, opiera on się o całość. Wdy się pozostaje ty lko 
p rzy  drobnych p unk tach  szczegółowych, pow staje n ie ­
bezpieczeństw o zam ięszania jasności. C hw ila zresztą  
ku tem u ju ż  n ie  je s t w łaściw a. Ażeby w szelką dwu­
znaczność z um ysłu sędziów usunąć, zaG ży m i szcze­
gólniej n a  tern, aby jrzypom nieć  panom , iż sąd wo­

jen n y  m a ju rysdykcję  podobną do sądów  przysięgłych. 
Sędzia wojenDy je s t  zarazem  przy sięgły m orzekającym  
o w inie, a  następn ie  je s t  sędzią stosującym  karę . 
U staw a daje  panom , jak o  przysięgłym , bardzo ja sn e  
w skazów ki co do ocenienia w artości dowodów'.

„U staw a nie w ym aga od sędziów żadnego zd aw a­
n ia  sp raw y  ze środków , jak im i w yrobili sobie sw o­
je  p rzekonanie. N ie przepisuje im żadnych regn ł, 
od k tórych  ma zależeć zupełność i dostateczncść do­
wodów ; przepionje im , że m ają  w sknpieniu zapy tać  
się sam ych siebie i w szczerości swego sum ienia zb a­
dać, ja k ie  n a  ich zdolności sądzenia  w rażenie w ywo­
ła ły  przytoczone przeciw  oskarżonem u dowody, oraz 
sposoby, jakim i się b ronił. U staw a nie mówi p rzy ­
sięgłym  : „Macie uw ażać za  praw dziw e fak ty , po­
tw ierdzone przez tak ą , a  ta k ą  liczbę św iadków " ; 
nie mówi im ta k ż e : „Macie ten  dowód uw ażać za  
dostateczny, k tó iy  oparty  je s t  n a  protokole, doku­
m encie, św iadku, lub poszlakach. „U staw a staw ia  p rz y ­
sięgłym  ty lko  jedno p y ta n ie : „Czy macie w e w n ę ­
t r z n e  p r z e k u n a n i e ? “ . Oto je s t  duch żądań  u- 
staw y. P rw ln ln ę ła  chw ila, w której w ypow iadać mo­
żn a  było d ługie mowy, m inęła godzina ostatecznej 
decyzji. Z trw ogą  oczekuje F ra n c ja  w aszego w yroku; 
j a  oczekuję go z zaufaniem . P ierw sze przekonanie  
moje, k tó re  w am  w yluszczyłem, podtrzym uję w całej 
pełni i żądam  od panów  zastosow ania a r t .  76 u s ta ­
wy ka rn e j i a rt. 267  kodeksu w ojskow ego".

A dw. D em ange (widocznie w y cze rp an y ): „P an  
kom isarz rządow y, p rzypom inając panom  ustaw ę, p o ­
w iedział to , co w szyscy wiemy, że panow ie będziecie 
zdaw ać sp raw ę ze sw ego w yroku ty ’ko p iz e d s w tje m  
sum ieniem i p rzed swojem poczuciem praw a. I  j a  
wiem o tern. O statn iem  uiojem słowem w te j sp ra ­
w ie je s t  w yraż« rie  p rzekonan ia , że w asza lojalność i 
spraw iedliw ość nie dozwoli wam przytoczonych tu  
możliwości i przypuszczeń nw ażać za  dowody. Mam 
do w as Zaufanie panow ie, poniew aż jesteście  żołnie­
rzam i...."

(Słowa, ja k ie  D reyfus następn ie  w ypow iedział, zn a ­
ne są  czytelnikom  z depeszy p. T roim aux, pom ie­
szczonej w w ydaniu nadzw yczajnem  Głosu Narodu. 
T u ta j trzeb a  ty lko nadm ienić, że p ra sa  żydow ska nie 
w spom ina w cale, iż  D reyfus pow iedziaw szy s ło w a : 
Je  crois avoir atteint... u rw a ł nag le . U zupełnia 
ona słow a jego  i  nadaje  im  samowolnie ta k ą  fo rm ę : 
„Sądzę, że  osiągnąłem  dzisiaj swój cel, dzięki lo ja l­
ności i spraw iedliw ości p anów "... Przyp Red.)

O godz. 7*4  odszedł try h n n a ł n a  naradę . D rey ­
fus spokojnym  krokiem  opuścił sa lę  w tow arzystw ie 
k a p ita n a  żandarm erji. D ziennikarze i publiczność zo­
sta li w sali. Rozm aw iano głosem przytłum ionym  
w śród zupełnego spokoju. L abori i D em ange rozm a­
w iają  po cichu z adw okatem  M ornardem . M ąją przed 
sobą urzędow e żółte depesze. Odpowiedzi na  te  de­
pesze dyktu je  L abori swemu sek re tarzow i H ildow i. 
N astępnie  L abori i  D em ange schodzą z estrad y  i ro ­
zm aw iają  z przyjaciółm i. D em ange ośw iadcza, że 
spodziew a się wyrok i uw alniającego.

P o ranek  by ł pochm urny, w południe jednak  w y­
pogodziło się zupełnie. Był piękny, słoneczny dzień—  
pełen słodyczy i ukojenia p rzyrody...

Rozchodzi się wiadomość, że bezpośrednio przed 
udaniem  się sądu na  naradę , Poleologue im ieniem  m i­
n is te rs tw a  spraw  zagran icznych , zakom nnikow ał u rzę­
dowo sądow i tek s t dek laracji ogłoszonej poprzednie­
go un ia  o spraw ie D reyfusa w części urzędowej b e r­
lińskiego Reiclisanzeigera.

Z arządzen ia  wojskowe w południowych godzinach 
były  jeszcze surowsze. N a stopniach kościoła W szy s t­
k ich Św iętych, po za  gm achem  Liceum , obozuje kom- 
p an ja  piechoty. Żołnierze spędzają  czas podczas po­
łudniowej pauzy n a  g rze  w k a rty . K ażdy człowiek 
w chodzący do lokalu , w którym  się  mieści sąd. pod­
daw any był nąjściślejszej rew izji osobistej.

O godzinie 4  min. 50  ukazuje się trybunał. J e ­
den za drugim  ukazu ją  się oficerowie członkowie Rądu.

W  sali panuje g łęboka cisza. P rezyden t, pułkow nik 
Jo u au s t ogłasza w y ro k :

„ W  dniu dzisiejszym, 9 września .1899 pre­
zydent sądu wojennego 10 okręgu korpusu armji 
przed łoży ł temuż sądou i w naradzie na- łajnem  
posiedzeniu następujące p y ta n ie : „Czy D reyfus 
{Alfred), kapitan  14 p u łku  artyUrji, przydzielony  
do sztabu jeneralnego, winien jest, że w roku 1894  
uchodził iv konszachty s  peunem  zagranicznem  
mocarstwem, czy też z jednym  z jego ajentów, —  albo 
że u trzym yw ał z  niem porozumienie, aby zachęcić 
je  do czynienia kroków wrogich i do podjęcia woj­
ny przeciw  Francji, — albo że dostarczał im do 
lego środków, wydając dokume nty wyliczone u  tak  
zwanem  „ bordereau“ ?
* Po zebraniu poszczególnych głosów, poczciwszy 
od n a jn iz s ^ j szarży i najmłodszego w każdej 
szarży, przyczem prezydent swój głos oddal na 
ostatku, odpowiedział sąd wojenng na ta pytanie  
większością pięciu głosów przeciw dwom : „Jest wi- 
ni.en“. Zachodziły okoliczności łagodzące, wskutek 
których na wniosek, kom isarza rządowego prezydent 
poddał s/irawę powtórnie głosowaniu, sędziów odno­
śnie do w ym iaru kari/. W skutek tego glosowania, 
które się. odbyło ir wyżej podanej formie, skazał 
sąd mo/mm/ większością pięciu głosów przeciwko 
dwom wy mienionego D reyfusa (A lfreda) na karę 
dziesięciu la t cięM-iego więzienia. W yrok ten opie­
ra  się. na zastosowaniu a r ty k u łu . 70 code penale 
z  r. 1830, konstytucji z. r. 1848 i ustawy z  roku  
1850, oraz na artykule 403 i 20 eode penale, oi az 
na paragrafach 129, 207 i 132 kodeksu karnego 
wojskowego. Czas trwania kary zniżony został do 
m inim um  według artyku łu  9 ustawy 1807 . “

W ygłoszeniu  w yroku tow arzyszy ła  g łęboka, pełna 
szacunkn cisza. P rezyden t Jo u au s t mówił dalej :

„Sąd w ojm uy  pozobtaje na  m iejscach, posiedzenie 
trw a  dalej aż  do chw ili, gdy  sa la  całkow icie się w y­
próżni. P roszę  publiczności, aby w yszła w spokoju i 
ciszy, aby nie było powodu do żadnego rep resy jnego  
zarządzen ia  £.

Ośmiu żandarm ów  spiesznie wchodzi n a  e strad ę  
i s ta je  przed sędziam i z tw arzą  zw róconą do pub li­
czności. Sędziowie is to tn ie  zajęli sw oje m iejsca, ja k  
gdyby posiedzenie trw ało  w dalszym  ciągu.

W krótce potem ogłoszono w yrok oskarżonem u w 
dziedzińcu liceum wobec zgrom adzonej g w ard ji, o raz  
pułkow nika Jo u au s t, m ajora C arriere  i  adw . Laboriego. 
L abori chciał uściskać D reyfusa. D reyfus je d n a k  usunął 
się i p o w ied z ia ł: „Pociesz pan  moją rodzinę ..."  W y ­
roku w ysłuchał spokojnie, bez śladu w zrus :enia, z 
oczami utkw ionem i w ziemię. Bezzwłocznie odprow a­
dzono skazańca  do w ięzienia, gdzie  podpisał podanie 
o rew izję. Po  prawomocności w yrokn D reyfus p rze ­
w ieziony zostanie do w ięzienia w Corte na  Korsyce.

Żydowscy korespondenci nie mogą się pogodzić 
z m yślą, że D reyfus m a siedzieć w w ięzieniu. Oto c > 
żydek z N . f r .  Presse pisze do swego dzienn ika: 
„D reyfus przesiedział ja ż  pięć l a t  swojej k a ry  w n- 
dosobnieniu ; k a ra  p rzesiedziana w odosobnieniu liczy 
się podwójnie; D reyfus zatem  odsiedział ju ż  całe 10 
la t swoi ej k a ry  i może być w olny 15 paźd z ie rn i­
k a  (!!!). Że D reyfus nie będzie długo siedział w w ię­
zien ia , uchodzi z a  rzecz postanow ioną bez w zględu 
na  los, ja k i spo tka  w niesione p rzez  niego środki p ra ­
w ne przeciw  w yrokow i".,. Oczywiście tak ie  pociesza­
nie się dowodzi ty lko  — ostatecznej rozpaczy ży ­
dów

W iadom ość o w yroku przyjęto  w Rennes z n ie­
opisaną radością. D zień był obchodzony, ja k  narodo­
we święto. W ieczorem  tłum y zebra ły  się p rzed jasno  
oświeconemi oknam i kasyna  wojskowego, gdzie  w zno­
szono en tuzjastyczne okrzyki na cześć oficerów. K a- 
w ale rja  w ezw ała tłum y do rozejścia się i p ilnow ała 
porządku.

U stętm iące do koszar oddziały w ojska, żegnane

M Kupujcie tylko u Chrześcian!
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były przez  tłum y o k rz y k a m i: Vive l’arm ee! i  chó­
ra lnym  śpiewem Marsylj&nki.

P a n i Dreyftas odw iedziła m ęża pom iędzy pierw szą 
a  d ru g ą  w  południe. R odzina D reyfusów  i 1) adam ar- 
dów oczekiw ała wiadome śei o w yroku w domu Go- 
dardów . P a n i D reyfns zem dlała  n a  wiadomość t i k  
p rzy k rą  d la  niej. H ath ieu  D reyfus w yciąguął groźnie 
pięść do góry  i z a w o ła ł: „Jeszcze nie pow iedziano
ostatn iego  s ło w a !“ Obcny także  n G odaidów  żyd, 
B e rn a rd  L a z a re, au to r książk i o D reyfusie, zaw ołał • 
„T o p o d ło ść ! T en  w yrok skazuje nie D reyfusa, ale 
sędziów i w szystkie sądy w o jen n e !" Socjalista  Ja u re a  
w ołał głośno, że t<cy sędziowie to są  nikczem nicy i 
g łupcy i zapow iedział, że w yrok będzie m iał straszne  
skntki.

A dw okat D em ange w yjechał na tychm iast po w y­
roku . R zekł on do L a b tr ie g o : „R obiliśm y, co się 
dało. R eszta  nie od nas za leży".

B. ży dcw ski m in ister spraw iedliw ości, sena to r T ra - 
rieux  zb le ia l podpisy na następujący  adres do D re y ­
fu s a :  r Do k a p ita n a  D iey fu sa ! O becni w  du iu  9 
w rześn ia  1 8 9 9  w R ennes, n iżej podpisani, k tó rzy  a- 
systow ali rozpraw om  sądu wojennego, są  s i l n i e j  
n i ż  k i b d y  k u l  w i e k ( ')  o niew inności pańskiej 
p rzekonani i w y raża ją  panu  g łęboką boleść, ja k ą  im 
spraw iło  pańsk ie  ponowne zasądzenie. Dwaj pańscy 
sędziowe, dwaj cdw ażni oficerowie, przyznali słu ­
szność pańskim  obrońcom. In n i dow iedli w yrzutów  
sum ienia(!), p rzyznając  okoliczności łagodzące. N ie o- 
baw iaj się pan , abyśm y p an a  opuścić mieli. Zooowią- 
znjemy się pozostać w iernym i spraw ie  spraw iedliw o­
ści i p r a w d y O b o k  b. m in istra  T rarien x 'eg o , pod­
p isa li ten  ad res  socjalista  J a m e s  i an a rch is ta  Reclns.

P o tw ie rd za  się wiadomość, ż« m in ister wojny ż ą ­
d a ł odroczenia  pnLlikacji w yroku do poniedziałkn, ze 
w zględu na obaw ę rozruchów  w niedz.elę, że jednak  
p rezyden t Jo n an s t odmówił tem u kategoryczn ie  z^do 
datkiem , że n ie . może i nie m yśli przyjm ow ać od n i­
kogo żadnych in s tru k ty j.

D otyczas są  sporne opinje o tern, czy k a ra  D rey ­
fusa m a być liczona od dn ia  jego  aresztow ania w r. 
1 8 9 4 , czy też  od dn ia  ogłoszenia sobotniego w yroku. 
W  każdym  razie  deg radacja , stanow iąca skutek wy­
roku , będzie w ykonana oczywiście w najbliższym  
czasie.

P a ryż  9 września.
Z arządzono w P a ry żu  n a  sobotę wieczorem nąjroz- 

leglejsze środki bezpieczeństw a Ulice ro iły  się od p a ­
trolów  policyjnych. P re fe k t policji k ierow ał osobiście 
służbą bezpieczeństw a. C ała repub likańska  gw ard ja  
i część garn izonu  są  w pogotowiu. T ak że  na  p ro w ii-  
cji poczyniono jakna jp rzezo rn ie jsze  zarządzen ia .

W iadom ość o w yroku w , wołała nieopisany en tu ­

zjazm . Obóz dreyfusow ski był p rzerażony  i sk o n s te r­
now any. L hzono , że uw olnienie b ę lz ie  pew ne. W ia ­
domość o w yroku rozeszła  się na  w ielk ich  bulw a­
rach  około godz. V26 wieczorem. P r»ed  red ak c ją  
Librę Parole , p rzed redakcją  Figara  i p rzed b iu ra ­
mi ajencji H aw ana, u tw orzy ły  się pierw sze zbiegow i­
ska. W  k ilk a  m inut po ukazaniu  się pierw szych n a d ­
zw yczajnych w ydań, bu lw ary  zapełn iły  się ro z g o rą ­
czkow anym  tłum em . L udzie w yryw ali kam elotom  
dzienniki z  rąk , a  około każdego, kto dostał dzień 
n ik , tw orzy ły  się zbiegow iska. W ieln  w yskakiw ało 
z omnibusów i powozów w pełnej jeździe , aby tylko 
módz kupić dzieunik.

P rzygnęo ien ie  p rasy  dreytnsow skiej było ta k  
w ielkie, że żaden z dzienników  rew izjonistycznych 
nie w ydał nadzw yczajnego w ydania. Librę Parole 
nazyw a w yrok „zw ycięstw em  F ra n c ji" , „nowym An- 
ste rlitzem ", „p ,-ęknym  tryum fem  nad  a rm ią  żydów i 
kosm opolitów ". R ochefort w  Intransigeant zaznacza, 
że Lonbet je s t  w rozpaczy, bo p rzy rzek ł poddać się 
w yrokowi, a m a zobow iązania wobec żydów .

W  ciągu soDotu cgo wieczoru tłum y w P ary żn  
ta k  w zrasta ły  na  bu lw arach , że kom unikacja by ła  
p rzerw ana zupełnie. R edakcja Librę Parole w yw iesi­
ła  sz tan d ary  trójkolorow e, Oraz tra n sp a re n t z n a p i­
sem : „F ra n c ja  je s t  dla F ran cu zó w !"  S z tan d ary  i 
tra n sp a re n t w yw ołały entuzjazm . Pow iew ano z z a p a ­
łem kapeluszam i i chustkam i. B ulw ary  rob iły  w raże­
nie, jak g d y b y  naród o trzym ał is t i tn ie  wiadomość o 
jak iem ś w ielkiem  zw ycięstw ie.

Rozeszły się pogłoski, jak o b y  na  wiadomość o wy­
roku sądn w R ennes, m in ister G allife t podał się do 
dymisji. A jencja  H aw asa  zaprzecza  tem u form alnie 
ze zdnm iew ającym  dodatkiem , że przeciw ko dzienni­
karzow i, k tó ry  rozpuścił tę  fałszyw ą wiadomość w dro­
żono śledztw o karne .

Z KRAJU.
Lwów, d. 8 września.

Statut miasta Krakowa i jego losy w Wydziale krajowym. — 
Echa co do kombinacji Sejmu krajowego I Rady państwa — 
Co słychać u nas o zjeździe dziennikarzy słowiańskich w 
Krakowie. —  Nowy metropolita unicki, ks. metropolita Kul- 

łowskl. — Z teatru: „Karykatury".

P rzed  k ilku  tygodniam i p rzysłany  tu  został do 
W ydzia łu  krajow ego nowy s ta tu t m iasta  K rakow a, 
opracow any, je ś li się n ie m ylę, przez p , K asp a rk a , 
p rzy  pomocy p. R o sen tla tta . J a k  wiadomo, s t a t i t  ten  
przedłożony zosta ł na polecenie Sejmu z tern, aby 
W y d z ia ł k rajow y, rozejrzaw szy się w nim , da) sw oją 
opinję na  najbliższej sesji sejmowej do ew entualnego 
zatw ierdzen ia . Otóż W y d zia ł k rajow y rozejrza ł się 
ju ż  w owym nadesłanym  sta tncie  m iasta  K rakow a, a

referen tem  te j spraw y je s t  p. ra d c a  M ichalczew ski. 
N ie m a jeszcze W prawdzie nizędow ej decyzji co do 
e labora tu  p. K asparka , a le  je s t  rzeczą najpew niejszą, 
ze nadesłany p ro jek t p rzez  W y d zia ł krajow y p rzy ję ty  
nie będzie i  odrzucony zostanie en bloc. Z początku 
sądzono, że W y d z ia ł k ra jow y  będzie mógł ty lko zro ­
bić popraw ki w przedłożonym  projekcie s ta tu tu  i z 
tem i popraw kam i p rzy jdzie  przed Sejm; przekonano 
się jed n ak , że popraw ek byłoby ta k  dnżu, i żó' ze s ta ­
tu tu  n ieby nie p lzostrło . D la tego  W y az ia i k ra jow y  
na  jednej z b liższych sesyj postanow i zw rócić M ag i­
stra tow i krakow skiem u nadesłany  p ro jek t, a  sam  wy- 
p racn je  nowy i pełny s ta ta t , k tó ry  przedłoży na  n a j­
bliższej sesji Sejmowi krajow em u. Co p raw da , n ie m a 
się czego ta k  bardzo spieszyć z w ypracow aniem  no­
wego s ta tu tu , bo, ja k  zapew nia ją  dobrze poinform o­
w ani, Sejm k rajow y nie będzie praw dopodobnie w tym 
rokn w cale zw ołany, a  to d latego, że Jeżeli R a la  
p aństw a zbierze się p rzy  końcu październ ika , a sta  
nie się zdolna do p arlam en tarne j p racy , to m aterja łn  
do te j p racy  ty le  się nagrom adziło , iż  sesje R ady  
państw a p rzeciągnąćby  się m usiały po jak iego  lu tego 
przyszłego roku. N a tu ra ln ie  w szystko to będzie z a le ­
żeć od tego , czy Zostanie opanow ana obecna sy tuacja  
polityczna i czy unicestw i się, a  p rzynajm niej ok ieł­
zna  do pew nego stopnia obstrukcję, k tó ra  nniemoże- 
b n ia  w szelką praw idłow ą działalność parlam en tu  a u ­
striack iego . N ie b ra k  n nas w kołach poselskicn i 
w tych , co m ają z niem i styczność, różowych nadzie i 
pod tym  względem , czy je d n a k  nie skończy się n a  
nadzie jach  i czy rząd  n ie będzie dalej operow ał 14 
parag ra fem , tego oczywiście przew idzieć nie m ożna, 
choć pew ne oznaki u p raw n ia ją  do lepszych nadziei, 
ale ty lko  nadziei...

Zapow iedziany zjazd słow iańskich  dzienn ikarzy  w 
K rakow ie coraz bardziej zaczyna tn  inteieeow ać, a 
jakko lw iek  skrom ny może być jego zak res , nie u lega  
jed n ak  w ątpliw ości, że w rezu ltacie  przyniesie  on 
rze te lny  pożytek , bo jn ż  sam objaw solidarności nie 
może zo3tać bez doniosłych skutków . Z uznaniem  więc 
p rzy jęto  w iadomość, że krakowsŁ a R ada  m iejska w y­
znaczyła  3 0 0 0  złr. na koszty podejm ow ania gości 
słow iańskich, a chociaż odzyw ają się tn  w śród nas 
g łosy nieprzychylne dla z jazdu . to nie m ożna się w 
nich  dopatrzeć zasadniczych zarzu tów , lecz jak ie jś  
anim ozji politycznej, opatrzonej znaną franenską  de­
w izą : guand nieme. Ze Lw ow a na  słow iański zjazd  
dziennikai zy w K rakow ie w ybierze się pokaźna liczba 
publicystów  i choć tego  lab  owego nie będzie, zosta­
n ą  tam  reprezen tow ani wszyscy. Ja k o  goście, nie człon­
kowie zjazdn, bo tym i ostatn im i m ogą być ty lko  
dziennikarza słow iańscy, dz ia ła jący  w g ran icach  Au- 
8tro■'W ęgier, ja k  się dow iaduję, przybędzie grom adka 
dzienn ikarzy  z za  kordonu rosyjskiego i p ruskiego 
W iem  o tem , że k ilku  w ybiera się ze Ś ląska.

W IL K E  C O LL IN S .

D Z I E W C Z Y N Y  B E Z I M I E N N E
ROMANS SE N SA C Y JN Y .

14ti (Ciąg dalszy).

7. '

Panna Garth do p- Pendrila.

Portland-Place, 2 8  października 1847 .

Najpoczciwszy Panie!
W łaśnie co opuszcza nas pani Lećonnt. Gdy­

by teraz już nie było za późno, to życzyłabym 
sobie, żeby Nora pańskiej rady była posłuchała 
i z nią wcale nie mówiła.

Jestem  obecnie zbyt wzburzona, abym panu 
mogła dokładną zdać sprawę. Przez udane współ­
czucie dla Magdaleny, wyłudziła ona naprzód od 
Nory zeznanie, że otrzymała od niej list z Al- 
łonby.

Potem  przedstaw iła nam długą historję, k tó ­
rej ani chcę, ani nie mogę powtórzyć, a której 
koniec je s t taki. że M agdalena w zamiarze od­
zyskania ojcowskiego m ajątku poślubiła syna Mi­
chała Vanstona pod fał»zywem nazwiskiem. Mąż 
je j wierzy do obecnej chwili, że jej familijne 
nazwisko je s t Bygrave i że je s t ona siostrzeni­
cą ukończonego oszusta, w którym  wedłu ry ­
sopisu poznaję kapitana W ragge.

Zamilczam chłodne oświadczenie pani Le- 
count, że pragnie objaśnić i odwiedzić swego da­
wnego pana, niejako wyłącz iie dla swych mate- 
rjalnych pretensyj, zamilczam też o wszelkich 
przypusz czeniach co do zamiarów Magdaleny 
przy tem  niegodnem małżeństwie.

Błagam tylko pana, abyś zechciał mi dopo- 
módz w nspokojeniu i pocieszeniu Nory. W iado­
mości te  same przez się nie są rzeczą najgorszą, 
lecz zarzut, jak i sobie robi. że bezwiednie sio­
s trę  swą zdradziła.

Od stanowczych kroków, mających ją  pozba­
wić przyjaźni i opieki najzacniejszej w świecie 
rodziny Tyrrelów, zdołałam ją  tylko w ten spo­
sób powstrzymać, iż zwróciłam jej uwagę, że 
równocześnie postaramy się o wyszukanie Ma­
gdaleny.

Proszę więc pana dla dobra Nory porobić od­
powiednie kroki i proszę liczyć na to, że gdy 
czas nadejdzie, nie zawaham się stanąć między 
oboma siostrami i w obronę wezmę spokój du­
szy Nory, jej charakter i jej przyszłość.

8 .

Pani Lecount do p. de Bleriot.

28  października.
Jestem  na tropie, pani Yanstone pisała zA l- 

lonby w Cumberland do swej siostry. Proszę, 
jeżeli można, zaraz po otrzymaniu tych słów, wy­
słać tam  kogoś.

Że p. Noel Vanstone zrobił testam ent, to n ie  
zadziwia mnie wcale i wiem na pewne, na czy­
ją  korzyść. Gdy go odszukam, niechnoby osoba,
0 której piszę, spróbowała dotknąć jego szkatu­
ły ! Nim coś stanowczego w tym celu powezmę, 
muszę dokładnie znać odnośne praw a i ustawy
1 dla tego ju tro  pragnę mówić z panem, aby się 
w tej kwestji poinformować.

Pan de Bleriot do pani Lecount.

Docks-Bnildiugs 1 listopada.
Czcigodna pani!

M am zaszczyt donieść pani, że odkrycie mniej 
kosztowało zachodów, niżeśmy się spodziewali. 
Państwo Vanstone mieszkają w willi Batiol-Cot- 
tage pod Dumfries.

Odkrycie doszło do skutku wśród osobliw­
szych okoliczności. Gdy moi wysłańcy już mieli 
wyjeżdżać z Allonby, dowiedzieli się przypadko­
wo, że jak iś obcy człowiek robi podobne poszu­
kiwania. Korzystając z tego, że ich byto więcej

i prędzej na miejsce przybyli, zdołali moi ludzie . 
tego obcego omamić i wyprawić na południe, 
mm sami wyjechali okrętem do Dumfries.

10 .

Pani Lecount do p. de Bleriota.

1 listopada
Domyślam się, kto tego obcego wysłał do 

Allonby. Ale to mc nie znaczy; nim on swoją 
omyłkę spostrzeże, ja  będę już w Dumfries. — 
Rzeczy moje są spakowane, odjeżdżam najbliż­
szym pouięgiem kolei północnej

bardzo panu zobowiązana
Yirginia  Lezount.

SIE N A  PIĄTA.

Baliol - C o ttage, — Dumfries.

ROZDZIAŁ PIERW SZA.

Trzeciego listopada, około jedenastej godzi­
ny, stół do śniadania w Beliol Cottage przedsta­
wiał niemiły widok stadium przejściowego, to 
znaczy, nakryty był na dwie osoby, jedna go 
już opuściła, a druga jeszcze doń nie zasiadła, 
Musiał tu  ktoś mieć dobry apetyt, co widać na 
stole z całego stosu szkieletów z ryb, rozgnie­
cionych skorup z jaj i z licznie rozsypanych po 
talerzach okruszyn clileba. Czyby owym poprze­
dnikiem przy stole była własna żona, czy dzie­
cko, to następca tem i resztkam i zjedzonego śnia­
dania ze względu na mający nastąpić własny 
posiłek, czułby się niemile dotknięty.

Takie mniej więcej wrażenie miał Noel y a n ­
stone, gdy wkrótce po jedenastej wszedł do o- 
samotnionego pokoju jadalnego w Baliol-Cotta- 
ge. Spojrzał z niechęcią na stół i zadzwonił z 
miną niekłamanej odrazy.

— Posprzątaj tu  — rzekł do dziew czyny,—  
Czy pani odjechała?

pluty lUlsey
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Jak k o lw iek  nowy m etropolita  unicki, ks. Kuiłow - 
ik i ,  odw ołał sw oją in tron izację  urzędow ą, k tó ra  się 
m iała  odbyć w p rzesz łą  niedzielę, a  poprzesta ł je d y ­
nie na  faktycznem  oDjęciu m etropolji lw ow skiej w 
p ią tek  p rzed  pop rzedn ią  n iedzielą, m ożna pow iedzieć, 
że sp raw a ta  zaLoóczona zosta ła , a  chociaż ks, m e­
tro p o lita  E u iłow sk i ndał się obecnie do W iedn ia , aLy 
złożyć p rzysięgę w ręce cesarza , to  po pow rocie do­
stojnego nom inata  do Lw ow a, n a s tąp ią  ju ż  ty lko do­
p e łn ia jące  form alności czysto kościelne, mianowicie 
w łożenie pa lju sza  na  głowę nowego m etropolity  p rzez  
jednego  z arcybiskupów  rzym skiego lub  orm iańskiego 
o b rządkn  i odw iezienie podpisanych dokum entów  do 
R zym u. T u te jsi r& dykali ruscy  nie są  zadow olnieni z 
tego , co pnblicznie do ludu pow iedział ks. m etropolita 
E u iłow sk i, m ianowicie, że nie będzie się m ięszał do 
po lityk i, bo ona nie przypada do serca, a le  w g ra n ­
cie rzeczy  dla obecnych stosunków  i w ichrzen ia  tam  
z za  kordonu, ty lko tak i m etropolita , dbający o czy­
stość p raw  E ościo ła  unickiego i o dobro ludu ru sk ie ­
go, niebudujący nic na nienaw iści, a  w szystko na  
m iłości, n iezaw odnie odda społeczeństw u ogrom ne u- 
sługi, F ak tem  tedy  je s t,  ze rów nie Polacy , ja k  R a- 
sin i, k tó rzy  z konieczności dziejowych m uszą żyć i 
p racow ać obok siebie, w stąpienie na  tro n  m etropoli 
talny ks. E u iło .rak iego  przy ję li z  ogrom ną radością  i 
z bezgranicznem  zaufaniem .

W czoraj odegrano tu  p ierw szą urem jerę , i do te ­
go o ryg inalną , w te a trz e  naszym . J e s t  nią sz tn k a  w 
czterech  ak tac h  p. E isielew skiego, p . t. „E a ry k a tu - 
r y “ , odznaczona, ja k  wiadomo, n a  konkursie  P a d e ­
rew skiego. Poniew aż sz tu k a  ta  młodego au to ra  g ra n a  
ju ż  b y ła  w E rakow ie  i oceniono j ą  obszernie w Gło­
sie N arodu , j a  poprzestać m uszę na  tej wzmiance, 
że a  nas „ K a ry k a tu ry 11 średn i uzyskały  sukces i że 
n a  pierw szem  przedstaw ien ia  licznie zeb rana  publi­
czność chłodno i z  pew ną rezerw ą p rzysłuch iw ała  się 
dość dziw acznie p lączącej się akąji, choć ta len t m ło­
dego an to ra  niezaw odnie tu  i ow dzie pokazyw ał sw o­
je  p azu rk i. S ztnka  b y ła  doskonale wy reżyserow ana i 
w ypróbow ana. G rano  j ą  bez za rzn tu  i z  p rzy k ład n ą  
sta ran n o śc ią  — mimo to, nie będzie ona sta łym  n a ­
bytkiem  rep e rtu a ru . Zei,

ZE ŚWIATA.
B erlin  7 września.

Przesilenie gabinetowe w Prusach. — Nowy toast Wil­
helma II.

Po uw olnienia ze służby tych urzędników  po lity ­
cznych, k tó rzy  w Sejm ie p rusk im  głosow ali przeciw  
przed łożenin  kanałow em u, n as tąp iła  ja k o  następstw o 
odrzncenia p ro jea tu  rządow ego dym isja dw óik  m ini­
strów  konserw atyw nych , naw iasem  mówiąc o s łab io ­
nych polakożerców , m in istra  spraw  wewnętrzny< li von 
der R  e c k  e , o raz  m in is tra  w yznań i ośw iaty B o s- 
s e g o .  D ym isja n a s tąp iła  w edle oficjalnej w ersji na 
sku tek  w łasnej prośby m inistrów , w •zeczywistości zaś 
je s t  dyskrecjonalnym  krokiem  W ilhelm a I I ! D laczego 
dym isja dotknęła  tych w łaśnie m inistrów , a  nie na- 
p rzy k ład  M i q n  e 1 a , m in is tra  kolei T  h i e 1 e n a , 
lnb m in is tra  hand lu  B r e f e l d a ,  k tó rzy  ja k o  bezpo­
średn i obrońcy przed łożenia  kanałow ego ponieśli k lę ­
skę od konserw atyw nej większości I z b y ?  Z daje się, 
że uw ażano tam tych  za  niedeść energicznych, aby 
sp rostać  sy tuacji, ja k a  się może w yłonić z możliwego 
rozw iązan ia  Izby , k tórego zaniechano tym  razem  ze 
w zględu n a  b rak  dyscypliny w adm in istrac ji politycznej, 
do k tórej przyw rócenia po trzebne są  w łaśnie dłonie 
silniąjsze.

N astępcą Reckego 7 ' m ianow any został, ja k  w :a 
domo, prezes rejencji w D iissedorf, baron  R  e i n b a- 
ben, zaufany  M iąuela, były rad ca  w m inisterstw ie 
sk a rb u , konserw atysta  ja k  i  jego  poprzednik , i w edle 
w szelkiego praw dopodobieństw a ta k  samo po lakożerca 
ja k  i tam ten . Bossę, ndający w początkach  swej św ie­
tności Ł iinisterjaln^j wolnomyślnego i pop ieraay  jak o  
ta k i p rzez  stronn ic tw a postępow e, okazał się w roz­
porządzen iach  swych skrajnym  w stecznikiem  i s tra c ił 
pow oli szacunek p a ity j liberalnych , nie zyskując przez 
to  pow ażania  u  konserw atystów . W zględem  Polaków  
zajm ow ał tak ie  samo stanow isko, ja k  F a lk  i Gossler. 
N astępcą  jego  zosta ł m ianow any S t  u  d  t , naczelny 
prezydent W estfa lji. J a k  siusznie zauw aża p ra sa  ber- 
lińsKa, mianowicie Freisinniye Zeitung, ta  częściowa 
zm iana m in is te rja lna  nie oznacza bynajm niej zm iany 
system u, gdyż po dwóch sk ra jnych  konserw atystach  
n as tęp u ją  dw aj inn i sk ra jn i konserw atyści, k tórzy  tak  
sam o, ja k  tam ci, tylko z  w iększą energ ją  i powodze­
niem , m ają  popierać li ty lko politykę k ró la , rz ą d z ą ­
cego pomimo rzekom ej konsty tucji, zupełn ie  absolutnie. 
T a k  sam o ja k  tam ci, będą nowi m inistrow ie tylko 
p ionkam i w rę -a c h  k ró la  i rządzącej z a  kulisam i ofi­
c jalnego rządu  k lik i dw orskiej.

Oficjalne i  półoficjalne dzienniki ubiłują zm ianie 
gabinetow ej odmówić wszelkiego politycznego znacze­
n ia . P ism t niezależne bez różnicy  k ie runku  i odcie­
n ia  polityczno party jnego  poehrta la ja  bez w yjątku  dy­
m isję n ienaw istnego R eckego, k tó ry  się niedaw no

w sław ił słynnem  swem rozporządzeniem  co do uży­
w ania broni palnej przez, policję i żandarm ów  w ra  
zie zbiegow isk lub rozruchów . Po ra z  piei wszy mo­
że na tym  punzcie  schodzą się zap a try w an ia  Kreuz 
Zeitung , Germanji i Voruiirts. Co do następcy j e ­
go p ra sa  zachow uje rezerw ę, nie chcąc przesądzać 
z  g ó ty  o jego  zdolnościach, k tórem i dopiero w czy­
nach  m is i się w ykazać. N ational - Zeitung  dom aga 
się przedew szysekiem  od niego szybkiego za ła tw ien ia  
kw estji zatw ierdzenia  w yboru berlińsk iego  nadburm i- 
strza . K ato licka  Germania , o rgan  centrum  niem ie­
ckiego, pisze, *e R ecke u p ad ł w skntek n iekarności 
land ra tów  i prezesów  rejencyinyoh, k tó re j nie um iał 
zapobiedz, a  Bossę być może dla tego , iż  nie po­
chw alał u k a ran ia  politycznych urzędników  za ich g ło ­
sow anie w sejmie. W olnom yslna Yolkszeitung  pisze 
słusznie, ze nić polityki pozostaje tasam a, ty lko dw a 
nowe num ery ukazały  się n a  w idow ni, z  d rug iej zaś 
strony  p izypuszcza, że fronda agrarno-bonserw atyw na 
pow ita  dym isję ta k  Reckego ja k  Bossego, jako  w ła ­
sne zw ycięstw o, podczas gdy libera ii w ysnują z niej 
korzystne dla siebie w nioski. O rgan junkrów  p ru ­
skich, Kreuz Zeitung , sądzi, że p rzesilenie gab ineto­
we nastąp iło  n iety lkn z powodu kw estji kanałow ej, 
poniew aż ustępujący m inistrow ie nie m ieli z n ią  bez­
pośrednio do czynienia, p rzyzna je  jednakże , że s tan o ­
wisko R eckego zacnw ianę zostało św ieżem i zajściam i 
w parlam encie. O rgan  ten  ubolew a jedyn !e nad  u s tą ­
pieniem  Bosseeo, o k tórym  przypuszcza, iż  u stąp ił 
dobrowolnie. Sądząc po tej enuncjacji konserw atyw ne- 
dzienn ika, jn n k rzy jn w aża ją  dym isję w łaśnie Bossogo 
za  ciężką s tra tę  w łasną i cios przeciw  sobie w ym ie­
rzony, poniew aż on w ydał jnnk rom  n a  łup o rg an iza ­
cję niższego szkolnie! wa.

Jakko lw iek  św ia t polityczny przyzw yczaił się ju ż  
do ch a rak te ru  licznych toastów  cesarza  W ilhelm a, 
od k tórych  dosadnej oceny pow strzym ujem y się ze 
w zględów  łatw o zrozum iałych, to jed n ak  św ieży toast, 
ja k i  gada tliw y  i chełpliw y m onarcLa ten  uznał zno­
wu za  stosowne wypowiedzieć w cesarskim  pałacu w 
S z trasbu rgu , gdzie  obecnie baw i z  okazji manew rów , 
musi budzić zain teresow anie n aw et n tych , k tó rzy  
ze strony  jego  do w szystkiego by li przyzw yczajeni.

N ssam przód zaznaczył on z patosem , że „coraz 
w iększy i g crę iszy  en tuzjazm 11, z jak im  go w ita ją  
w prow incjach oderw anych od F ran c ji, dowodzi j a ­
w nie i  niezbicie, że k ra je  te  z r o z u m i a ł y  i p o ­
j ę ł y  o s t a t e c z n i e ,  j a k i e  d o b r o d z i e j s t w a  
s p ł y n ę ł y  n a  n i e  p r z e z  i c h  w c i e l e n i e  
d o  z w i ą z k u  R z e s z y  n i e m i e c k i e j ,  bo gdzie­
kolw iek rzucić okiem, tam  w idać gorliw ą i p ilną 
pracę , szybki rozwój i olbrzym i postęp11.

W  chwili ciągłego przym ilan ia  się Niemiec do 
F ran c ji i powolnego, a le  sta łego zb liżan ia  się obu 
m ocarstw  do siebie, słowa to byłyby niezrozum iałe, 
gdyby nie pochodziły z ust cesarza  W ilhelm a i mo- 
źnaby po nich sądzić, że żyjem y w czasach na jr- 
strzejszego  antagonizm u niem iecko-francuskiego, t a ­
k iego, ja k i  w ypełnił ca łą  erę rządów  żelaznego księ­
c ia  po w ojnie francuskiej. M onarcha państw a, chcą­
cego hyć zaprzyjaźnionem  z F ran c ją , fnż niedaleko 
g ran icy  tejże, na  gruncie  zab ranym , k tórego  u tra ta  
stanow i do dzisiaj ran ę  n iezagojoną w duszy fran ­
cuskiego narodu, ośw iadcza publicznie, że cały swój 
rozwój i p est p zaw dzięczają z-abraue prow incje pań- 
stw n niem ieckiem u, w y tyka przez  to n iejako F ran c ji, 
ja k b y  ona w ciąga dwóch, w zględnie trzech  wieków 
swych rządów  tam że nie spełn iła  należycie swej m i­
sji ku ltu ra ln e j. Chociażby i tak  było rzeczyw iście, 
to  rzecz ta  nie nadaw ała  się chyba do publicznej
enuncjacji, k tó ra  w P aryżu  i w opinji publicznej 
francuskiej najgorsze spraw i w rażenie. A z drugiej 
strony , czy tak  je s t  rzeczyw iście, to  r o z s t r z y ­
g n i e  h i s t o i j a ,  a l e  z p e w n o ś c i ą  n i e  n a  
k o r z y ś ć  P r u s ,  k tó re  wogóle cyw ilizację E uropy 
kontynentalnej w strzym ały  i cofnęły, a  nie posuuęły 
naprzód. Do k u ltu ry  bism arkow sko-pruskiej nie p rzy ­
znałby się Goete, k tórego 150 -le tn ią  rocznicę u ro ­
dzin co dopiero czczono obchodami i p ija tykam i.

Słow a i.esarskiego toastu  łącznie  ze sp raw ą D rey ­
fusa, o tw orzą może oczy francuskiem u rządow i i spo­
łeczeństw u, co do praw dziw ego ch a rak te ru  „p rzy ­
ja ź n i11, ja k ą  im  n iesie państw o niem ieckie i może 
przypom ną im w irgiljuszow skie: timeo Danaos et do- 
n a  ferentes.

Po łaskaw em  i jak b y  wymuszonem ośw iadczeniu,
że cesarz  szannje  uczucia starsze j generacji, poniew aż
„trndnoby  je j było zastosow ać się do nowego położenia11, 
napom ina W ilhem  duchowieństwo kato lick ie , aby ca­
łym  wpływem swoim sta ra ło  się o podniesienie się 
w ludności szacunku d la  korony, o raz  zau fan ia  do 
rządu. „ J e d y n ą  p o d p o r ą ,  j a k ą  w d z i s i e j ­
s z y c h  c z a s a c h  b u r z l i w y c h  K o ś c i ó ł  p o ­
s i a d a ,  j e s t  r a m i ę  c e s a r s k i e  i s z t a n d a r  
p a ń s t w a  n i e m i e c k i e g o  (sic !!!)

Słów tych , zw łaszcza ostatn iego ustępu, trudno 
zbijać, bo zanadto  jaw n ie  są  m ała fide  w ypow iedzia­
ne. A  więc korona i rz ąd  p rask i, k tó ry  od wieków 
całą  energ ję  w ytężał na stłum ienie niezależnego K o­
ścioła kato licku  go w obrębie sw ych g ran ic , który nie­

daw no, bo ju ż  po w ojnie francuskiej inscenizow ał 
dziką w alkę t. zw. „ k u ltu rn ą 11, celem złam an ia  b ru ­
ta ln ą  przem ocą na zaw sze siły K ościoła, k tó ry  k a to ­
lików  tra k tu je  ja k o  obyw ateli drugiej k lasy  i  upośle­
dza ich w h ie ra rji urzędniczej i w w ojsku, k tó ry  
n a  każdym  kroku depce p raw a Kościoła i w szelkim i 
środkam i nsiłuje tam ow ać jeg u  rozw ój, —  a  więc ten  
rząd  i ta  ko rona są  jed y n ą  podporą, j a k ą  dzisiaj po­
siada Kościół ? ! Zapew ne, gdyby ta k  było, toby K o­
ściół ju ż  dzisiaj istn ieć p rzestał. N iedziw  też, że f ra n ­
cusko-katolickie duchow ieństwo w A i/a e ji i L o iaryn - 
g ji nie może popierać pow agi tej korony i szerzyć 
zau fan ia  do t a k i e g o  rząd u , k tó re  to zadan ie  spe ł­
n ia ją  tam  żydzi, najg łów niejsi pionierzy panow ania 
niem ieckiego w tych k ra jach .

Poddaw szy w ten  sposób k ry tyce  te ustępy to a ­
stu  cesarskiego, k tó re  się odnoszą do F ran c ji i do 
K ościoła, nie będziem y s;ę zapuszczali w ocenę re ­
sz ty , zw łaszcza iż brzm ienie tej mowy ju ż  je s t  wszę­
dzie z depesz znane. Sub um bra alarum  o r ł a  
n i e m i e c k i e g o ,  tak  brzm i dum na konkluzja p rze- 
mowy, „ p r o w i n c j e  z a h r a n e  s ą  z a b e z p i e ­
c z o n e  o d  w s z y s t k i e g o  c o k o l w i e k  m o ż e  
n a s t ą p i ć 11. Czyżby to miało być tak że  a lu z ją  do 
F ran c ii ze w zględu zw łaszcza na  n ierozw iązaną je ­
szcze spraw ę D reyfusa ? K ończąc toast, zapew nił ce­
sarz  obecnych uspokajająco, iż  zrobi, co może, aby 
k rajow i swemu zachow ać pokój, w ;,yw ąjąc ludność, 
„aby  jem u pozostaw iła pieczę nad  je j dobrem i in te ­
resam i u Suprem a lex —  regis vołnntas.....

Z krajowej Rady szkolnej. R ada szkolna k ra ­
jow a uchw aliła zam ian o w ać:

(C. d.) Ju lję  M ielnikównę nauczycielką -kierującą 
6-klasow ej szkoły żeńskiej w K ałuszu; Teofilę Szczer- 
b ińską s ta rszą  nauczycielką 4-klasow ej szkoły żeń­
skiej wr K orczynie; W acław a Skulskiego nauczycie 
lem kieru jącym  i K aro linę Skulską nauczycielką m łod­
szą 2 klasow ej szkoły w Dobrowodacli; ks. F ran c iszk a  
S ierzęgę kateche tą  rz .-k a t. 5 klasowej szkoły męskiej 
i żeńskiej w Przew orsku: J a n a  W ójcika nauczycielem  
kiern jącym  2-klasow ej szkoły w Cmolasie; B azylego 
Szelestaka nsuczycielem  kiernjącym  2-klasow ej szkoły 
w R odatyczaoh; W ik to ra  Szerem etha nauczycielem  
młodszym 6-klasow ej szkoły męskiej w Złoczowie; T e ­
ofila Św ierczyńskiego nauczycielem  kierującym  2-kla- 
sowej szkoły w M ogilanach; ks. J a n a  D ąbrow skiego 
nauczycielem  re lig ji 4-klasow ąj szkoły żeńskiej w 
Bociini; J .  S tachiew icza s ta r . nancz. 4 -k l. szkoły w  
N iepołom icach; M ichała Celewicza naucz. k ier. 2-kL 
szkoły w P sarach ; ks. Józefa  L itw ina  k a te  lie ią  obrz. 
g r.-k a t. 3 -k l. szkoły w ydziałow ej m ęskiej, połączonej 
z 4-k l. posp. w Stanisław ow ie; F ran c . W sełk a  n a u ­
czycielem k ieru jącym  2 klasowej szkoły w Ł apczycy;. 
K azim ierza C zechaka starszym  nauczycielem  4-k laso­
wej sokoły pospolitej męskiej połączonej z w ydziało­
w ą w T arnopola ; M arję T okarską  młodszą nauczy­
cielką 4-kl. szkoły w Struszow ie; Józefa  Kotow icza 
nauczycielem  kiern jącym  2 klasowej szkoły w Hui- 
zdyczowie; W ładysław a Mossoczego naucz, k ie ru ją ­
cym 2 kl. szkoły w K rzyw czo; Józefa M alicza n a u ­
czycielem kierującym  2 klasow ej szkoły w Łosiaczu; 
H elenę Koncewiczównę m łodszą nauczycielką 5-klaso- 
wej szkoły w Kosowie; K azim ierza Boruckiego n a u ­
czycielem k ieru jącym  2-klasow ej szkoły w H ostow ie.

(C. d. n .)

1
)

Koleje państwowe.
Odjazd z Krakowa.

Do Lwowa I Podwołoczysk: godzina 6 m in u t 31 z ra- 
n a  (posp.); godz. 8 m in u t 15 zrana; godz. 11 zraua; godz. 
2 m i-iut 49 popoł. (błyskaw iczny); godz. 6 m in u t 15 wiecz.; 
godz. 8 m in u t 35 wiecz. (posp.); godzina 9 wieczorem ; 
godz. 10 m in u t 50 wieczorem . Do Czerniowiec: godz. 8 
m iu u t 25 wiecz. (Express); godz. 9 wiecz.; godz. 10 m i­
n u t  50 wiecz.; godz. 6 m in u t 31 z ran a ; godz. 8 m in n t 15 
z ra n a ;  godz. 11 zrana.

Do Wieliczki: godz. 8 m in u t 15 z ra n a ; godz. 1 m in u t 
18 w pi łuduie; godzina 8 wiecz.; godz. 10 m inu t 5u w ie­
czorem. Do Ja s ła  przez Rzeszów: godz. 6 m in u t 31 z ra ­
na; godz. 2 m in u t 49 popoł.; godz. 10 m k n t  50 wlecz. 
Do Tarnobrzega: godz. 8 m in u t 1 5 z raaa ; g o d i. 10 m in u t 
50 wiecz. (z p rzerw ą 4-godzinną w Dembicy).

Do Nowego Sącza przez Tarnów: godzina 6 m in u t 31 
zrana; godz. 11 zrana; godz 6 m in u t 15 wiecz.; godzina 
10 m in u t 50 wiecz. Do Stróżów przez Tarnów: w szystkie 
poprzednie, oraz o godz. 2 m in u t 49 popoł. Do Krynicy I 
Żegiestowa: godz. 6 m in u t 31 z ran a  (ty lko  od 1 lipca do 
15 w rześn ia); godz. 11 przedpoł.; g odzina  10 m in u t 50 
w nocy

Do Kalwarjl, Chabówki, Rabki, Nowego Sącza,t Stróżów, 
Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Chyrowa I S try ja: g>dzina 9 
minut, 5 zrana; godz. 7 m in u t 55 wiecz. Do Chabówki, 
Rabki i M szany Dolnej : godzina, 8 rano. Do Skaw iny : 
(prócz poprzednich) godz. 5 m inu t 15 z ran a  (ty lko  do  
30 w rześn ia) godz. 1 m in u t 8 popoł.

Do Wadowic przez Kalwarję godz. 9 m in n t 5 zrana; 
godz. 7 m in u t 55 wiecz. Do Bielaka przez Kalwarję: go 
dżina 9 m in u t 5 zrana. De Oświęcimia przez Snawlnę : 
godz. 5 m in u t 15 zrana; godz. 1 m inu t 8 z rana; godz. 7 
m in u t 55 w iecz Do Żywca I Zwardonia przez Suche: go- 

i*na 9 m in u t 5. zrana.
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K R O N I K A .
K r a k ó w ,  U  w r z e ś n i a .

Kalendarz kośolelay. W  poniedziałek  P ro ta  i J a c k a , 
m ęczenników; we w to rek  Zw ycięstw o pod W iedniem ; w 
środę A ureljusza, b iskupa .

Kalendarz myuilwiKl. W  w rześn iu  wolno polować n a : 
je le n ie  (sam ce), rogacze (samce sarn), na  głuszce, c ie trz e ­
wie, ja rz ąb k i, kuropatw y, bażan ty , p rzep ió rk i,dzik .e  go- 
łęDie, dropie i pardw y, oraz n a  p tactw o wodne i b ło tne  
w ogólności; dzik i i lisy  na leży  tępić.

P rzez  caiy rok nie wolno polować n a : łanie, sarny sa­
m ice i cielęta, spiczaki, .arnice cietrzewi i  głuszców.

Kalendarz rybaokl. Do połowy w rześn ia  wolno łow ić 
wszelką, rybę, oraz ra k a  zaró w n ) sam ca, jak jsa m ic ę .

Kalendarz astroaomlozay. Wschód słońca rozpoczął oie 
w poniedziałek o g. 5 minut 12. zachód nrzypada o god. 6 
minut 1, długość d n i. godzin 12 minut 49

Z m iana lu n ac ji. P ie rw sza  k w ad ra  przypada  d n ia  12 
o godzin ie 10 m inu t 49 wieczorem.

Stan powietrza. Dnia li -g o  września o godzinie 7 rano 
barometr 740 5, termometr -j- 17'6 0., wilgotność 84'7o, w iatr 
zacnoani. 2.

Repertuar teatru miejskiego.
W  poniedziałek , dn ia  11 b. m.: T e a tr  zam knięty.
W e w torek , dnia 12 b. m.: „Zaza", sz tu k a  w 5 ak tach  

P io tra  Sim on’a i E u g en ju sza  B crto ifa , tłom aczoua z f r m  ■ 
cuskiego, z p an ią  Siem aszków ^ w ro li ty tu łow ej.

Ci z szanownych abonentów, którzy należy- 
tości prcnumeracyjnej nie nadeślą do d 12 bm., 
numeru środowego w dniu 13 b. m. nie o trzy­
mają.

N a posieilzenin sekcji ogólnej, zagajonem  w p ią ­
tek  po południn przez se k re ta rz a  teiże sekcji prof. 
S tad tm iliera , ogłoszono porządek  obrad, p jczen . w y­
b rano  przew odniczącym  sekcji p . F o lk iersk iego , z a ­
stępcą p. D ie tla , a sek re tarzem  p. K ornm anna. N a 
w niosek p. K ossu tha w ybrano do kom isji dla sp ra ­
w ozdania z czynności delegacji I I I  zjazdn, oraz d la  
o rgan izacji i regu lam inu  s ta ły  cli delegacyj pp. Ś w iąt­
kow skiego, C nrząszczew sidego, L utosław skiego , Ma 
teckiego, G rossm ana, D arow skiego i Sarego. N astępnie 
p . D arow ski zdaw ał spraw ozdanie z czynności kom i­
sji słownikowej Tow. polit. lw ow skich za  czas od 
roku  1 8 9 4  do 1 899 .

P . F e lik s  K ucharzew ski, inżyn ier z W arszaw y , 
w pięknym  odczycie zapoznał zgrom adzenie z u aj - 
daw niejszem i dziejam i polskiej l i te ra tu ry  technicznej.

P rzedm iotem  w ażnym  obrad ogólnej sekcji było 
spraw ozdanie w ydziału słow nictw a technicznego. Z jazd 
w yraz ił uznanie  dla dotychczasow ych p rac  kom isji 
słownikowej T ow arzystw a politechnicznego w e Lw o­
wie, oraz d la  p rcg ram n  świeżo utw orzonego w ydziału 
słow nictw a stow arzyszenia  techników  w W arszaw ie , 
zaznaczy ł konieczność spieszniejszego prow adzenia  
sp raw y  u regulow ania tego stownicl wa przez  w ydaw a­
n ie  słowniczków specjalnych i gorąco polecił tę  sp ra ­
wę uw adze w szystkich techników , w zyw ając ich do 
pop ieran ia  usiłow ań kom isji lw ow skiej i  w ydziału  
w arszaw skiego.

D yskusja  n a  tem at słow nictw a technicznego pro* 
w adzona b y ła  w bardzo używionem tem pie tak że  i 
naza ju trz  w sobotę n a  sekcji ogólnej.

Popołudniu c d b jły  się obrady sekcyj szczególnych, 
na  k tórych  w ygłoszono liczne odczyty.

W ieczorem  w  sa li ho teln  Saskiego odbył się w iel­
k i bank ie t, n a  k tórym , oprócz uczestników  zjazdn , 
obecni b y l i : de lega t p . L askow ski, p rezyden t m iasta  
p. F ried le in , rad ca  dw orn prof. d r Zoll, poseł d r  A. 
Sokołowski i dy rek to r wyższej szkoły realnej d r Pe- 
telenz. P ierw szy  to as t w zniósł prezes z ja z d i p. Obrę- 
bowiez, inne  p. p rez . F ried le in , prof. d r  Zoll, d y rek ­
to r J .  R o tter. T oastem  „K ochajm y się" zakończył 
poseł d r  Sokołowski szereg  p ięknych  przem ów ień. —  
Podczas uczty  zebrano na  g im nazjum  polskie w Cie­
szynie 62 5  z łr . W  czasie bank ie tu  p rzy g ry w ała  do ­
sk o n a ła  o rk ies tra  sa lin a rn a  z  W ieliczki. [Jczta prze- 
ciagDęta się aż poza północ. G ale ija  licznie obsadzona 
by ła  pan iam i, k tó re  częstow ano chłodnikam i i lo ­
dam i.

W  niedzielę p rzed  południem  n a  zebran iu  ogól 
nem nad inżyn ier p. Roman In g a rd en  w ygłosił odczyt 
„O wodociągach k rakow sk ich11, poczem w ysłuchano 
sp raw ozdania  kom isji o czynnościach sta łe j delega-ji; 
spraw ozdan ia  prezydjura zjazdu z w yniku obrad w 
poszczególnych sekcjach, oraz w ybrano czterech człon­
ków s ta łe j delegacji z jazdn , a  m ianowicie panów  K a­
ro la  E p le ra , B olesław a D ługoszow skiego, D rew now ­
skiego i K aru la  Skibińskiego, w szystkich ze L w ow a, 
k tórej to delegacji p rzekazano  oznaczyć czas i m iej­
sce przyszłego Z jazdn Polskich  Techników

Po połndnin na  W iśle  p rzy  G roblach oczekiw ał 
uczestników  paro s ta tek  „K rak ó w ", oraz pięć g a la ­
rów przystro jonych  we flagi o barw ach  k ra ju  i m ia ­
s ta  K rakow a. O godziuie 2 po połndnin s ta te k  odb l 
od brzegn , holując pięć galarów , n a  k tórych  m iejsca 
zaję li uczestnicy z jazdu , oraz chór „ L u tn i" , k tó ry  
uprzyjem niał, d r jg ę  śp iew ając pieśni sw ojskie i narodow e. 
N a odjazd s ta tk u  i ga larów  p a trz a ła  liczna publicz­
ność n a  b rzegach  W isły . S ta tek  w ypłynąw szy na 
środek W isły , przeszed ł pod mostem Zw ierzynieckim  
koło k lasz to ru  P P . N orbertanek i popłynął z o lb rzy ­
mim ciężarem  w górę rzek i do B ielan . Razem  ze 
sta tk iem  popłynęły w górę dwie łodzie T ow arzystw a 
w ioślarskiego „ W is ła "  i  „M ierzw ińsk i", a le  cztero 
wiosłowe te  łodzie w yprzedziły  ciężką w odną k a lw a  ■ 
kadę i długo n a  m iejscu czekały  n a  przybycie s ta tk u , 
k tó ry  potrzebow ał półtrzeciej godziny n a  przebycie 
całej p rzes trzen i. P rzyb iw szy  do brzegn na  B ielanach, 
uda li się uczestnicy n a  lą d , bardzo m okry i zw iedzili 
cały  teren  budowy i robót wodociągowych. Najw ięcej 
in teresu  budziła  pom pa poruszana  lokom obilą, z  k tó ­
re j w ypływ ała czysta  woda, k tó rą  częstowano ucze­
stników .

O bjaśnień fachowych udzielali pp. In g a rd en  i T , 
Jaszczurów ek!. O godzinie 6 wieczorem s ta tek , z a ­
braw szy dostateczną liczbę pasażerek  i pasażerów , 
uwolniony od ciężkiej liny holowniczej puścił się z by- 
żością 12 k ilom etrów  n a  godzinę za  biegiem  rzek i kn 
K rakow ow i. G alary natom iast Lazdy osobno popłynęły 
znacznie wolniej za  sta tk iem , k tó ry  je  niedługo ca ł­
kiem  s trac ił z oczów. W śród  drogi Uczestnicy ąjazdn 
rzucili do rzbk i bu te lkę  w ypełnioną biletam i w izyto­
wymi z różuym i dopiskam i. N a jednym  z biletów  n a ­
pisano życzenie, by w yłow ioną flaszkę lub je j zaw ar­
tość znalazca  odesłał d< K rakow a, z oznaczeniem  
miejscowości, gdzie  flaszkę znaleziono.

W ieczorem  prezyden t m iasta p. F ried lein  w o to­
czeniu p rz e is ta w ic ie llR  idy  miejskiej i licznego sztabu  
urzędników  M ag istra tu , przyjm ow ał uczestn ików  z ja ­
zdu w spaniałym  rau tem  w sa li „Sokoła". Było bardzo 
w iele dam, oraz znaczna liczba osób zaproszonych 
Obok techników  spotkaliśm y tam  praw ników  i le k a ­
rzy , a  nie b rak ło  też i w ojskowych. D ukoła w ielkiej 
sa li „Sokoła" c iąg n ą ł się n ieprzerw anym  kręgiem  ob­
ficie i a rty styczn ie  przez re s tau rac ję  p. F erd y n an d a  
T arliń sk icgo  urządzony bnfet. W  czasie rau tu  p rzy g ry ­
w ała o rk ie s tra  sm yczkowa „H arm o n ji" .

R an t zakończył się tańcam i. M aznra provradził 
jed en  z gośei w arszaw skich , k a d ry la  rad ca  m ag. p. 
L . Zaw iłow ski. D opiero po god z. 2 w nocy rozeszli 
się goście, nnosząc m iłe w spom nienie p iękuego w ie ­
czora.

Zapew ne nie m niej m<łe w rażen ia  z  całego z n a ­
komicie udanego ujazdu w yw ieźli z sobą jego  u cze­
stn icy , k tórych  nieliczne jn ż  ty lko  grono do dzisiej­
szego dn ia  pozostało w K rakow ie. W dzięczność za  n- 
rządzen ie  zjazdn należy się n iew ątpliw ie rep rezen tac ji 
gm iny, ja k  i kom itetow i p rzy jęcia , k t >ry dołożył 
wszelkich s ta ra ń  i p racow ał niezm ordow anie, ja k o  go ­
spodarz serdeczny i zapobiegliw y, a pom ny tradycy j­
nej staropolskiej gościnncśsi.

Rada miejska odbęd sie j n t r j ,  we w torek  posie­
dzenie zw yczijne , odw ołane w  osta tn i czw artek  z p o ­
woda przew idzianego b raku  kom pletu.

Zjazd dziennikarzy słowiańskich. K om itet Z ja z ­
du odbył w czoiąj p  (siedzenie, na  którym  obradow ano 
nad  program em  Z jazdn. P ro g ram  ten  zostan ie  n ie ­
baw em  ogłoszony.

Wystawa prac technicznych IV . Z jazdu techn i­
ków polskich, u rządzona w salach  Collegium Novam, 
o tw artą  zostanie jeszcze przez dni k ilka , p rzed  i po 
południu. W stęp  d la  pnbliczności bezpła tny . W y s ta ­
w a obejmuje p race  w chodzące w zakre» b ib liog rafji, 
w ydaw nictw a, inżyn ierji, m echaniki, budow nictw a 
i a rch itek tu ry  oraz ins ta lac ji zakładów  przem ysło­
wych.

Wystawa ilu strow anych  k a r t  pocztow ych cie­
szy się n ieprzerw anem  powodzeniem . Z Czech n a ­
deszły k a rty  z podpisami w szystk ich  posłów  czeskich, 
o raz  wielu osobistości w ybitnych.

Prezes Choru akademickiego prosi nas o ogło­
szenie następującego w y jaśn ien ia : „ W  spraw ie  w czo­
rajszego  ogłoszenia koncertu  Chóru akadem ickiego 
n a  w ystaw ie k a r t  korespondencyjnych, pospieszam  
z w yjaśnieniem , że sta ło  się ono skntk iem  n ieporo­
zum ienia i m ylnego poinform ow ania kom itetu w y sta ­
wy ze strony  pryw atnej bez w iedzy prezesa. W y ­
dział Chóru akadem ickiego obecnie s k n u ie m  w akacji 
nie urzęduje, a  tern sam em  Tow arzystw o nigdzie  wy­
stępow ać nie może. Z pow ażaniem  J a n  Szw arz  p re ­
zes „C hóru".

Zabójstwo. P rzed  trybunałem  sędziów przysię­
g łych pod przew odnictw em  radcy sądu  krąjow ego, d ra  
E . S chneydra, w asystencji radców  sądu  krajow ego 
W . U rsla  i Z. K atyńsk iego , zastępca  p ro k n ra to ra  d r 
Chwalibogow ski, w nosił w czw artek  oskarżen ie  pi zeciw 
W ojciechow i B ujakow i, 20 la t liczącem u w yrobnikow i 
z  Ł ęk, o zbrodnię zabójstw a z § 140  u. k. B ajan

w drng ie  św ięto W ielkanocne uderzy ł Jó zefa  K asia  
tak  silu ie kijem  a potem  pokopał, że ten  n a  trzec i 
dzień um arł. Sędziow ie p rzysięg li p y tan ie  w k ierunku  
zabójstw a po tw ierdzili 9 głosam i, a  try b u n a ł w ym ie­
rz y ł B ujakow i k a rę  pó łtorarocznego ciężkiego w ięzie­
n ia , obostrzonego postem  co miesiąc,

Z tea tru  miejskiego. Bronisław  G raoow sk i n a ­
desłał dyrekcji te a trn  p rzek ład  trzech  sz tn k , zaczer­
pn iętych  z li te ra tu ry  naszych pobratym ców  slowiań. 
sk ich , a  m ian o w ic ie : „Ś w iadek", d ram at w 1 akcie 
Ja ro s ław a  V rchlickiego, „ K a rp " , kom edję jednoakto- 
wą Jo w an a  Jo w anow iczaż  serbskiego i „B u k ie t" , no- 
medj o jednoak tow ą H eim iny  Tomicz z chorw ackiego-

W „Kasynie oowszechnem" oaDyło się w czw ar­
tek  zeb ran ie  tow arzysk ie  członków „ K a sy n a " , na  
k tórem  n a  przew odniczących komisji zabaw ow ej w y­
brano  pp. Schneidrów’, n a  cześć k tó rych  wygłoszono 
liczue toasty . Z ebranie tow arzysk ie  odbędzie się w 
K asynie  w p rzyszłą  sobotę, dn ia  16 b. m

„Gwiazda*1 krakow ska, ja k  się duw iadnjem y, o trzy ­
m ała  jn ż  od nam iestn ictw a zatw ierdzen ie  zm ian p ie r ­
w otnego s ta tu tu . W edie  nowe ustaw y S tow arzyszenie 
m łodzieży rękodzielniczej „G w iazda" nosić od tąd  bę­
dzie n a z w ę : „S tow arzyszenie rękodzielników  polskich 
„G w iazda" w K rakow ie, pod w ezw aniem  K rólow ej 
K orony P o lsk ie j" . G łówne zm iany po legają  n a  tern, 
że obecnie do stow arzyszen ia  należeć m ogą i pan ie  
ja k o  członkow ie nadzw yczajni, że w stow arzyszen ia  
zaprow adza się kasę zapom ogową, po legającą ńa po­
życzkach bądź zw rotnych, bądź bezw rotuych, o raz  n a  
tern, że n a  fnudnsz żelazuy odkładać się będzie p e ­
w ną część dochodów. S zlachetne cele tego s tow arzy ­
szen ia , m ającego n a  sz tandarze  swoim h a s ło : „IV  j e ­
dne ści z B o g iem , w p racy  z n a ro d em !"  zasługu ją  
ze w szech m iar n a  gorące poparcie. Możemy się spo­
dziewać, ze  rękodzieln icy  krakow scy  zespolą sw e siły , 
aby „G w iazda" k rak o w sk a  dorów nała rozw ojow i in ­
nych „G w iazd" g a licy jsk ich . Po le  do d z ia łan ia  za is te  
ponętne. Szczęść Boże „G w ieździe".

Przyjaźń krakowska. L ekcje bezp ła tnej nan k i 
śpiewn chóralnego pod kiernnkiem  p. S tępniow skiego 
rozpoczyna ją  się we w torek  dn ia  12 b. m o godzi­
nie w pół do 8-m ąi wieczorem. Czlunkowie P rzy jaźn i, 
p rag n ący  korzj stać  z tej naun i, m ogą zapisyw ać się 
codziennie od godziny 6-tej wieczorem w  k an ce la rji 
P rzy jaźn i krakow skiej p rzy  ulicy G arbarsk ie j 1. 7.

Żydowska bitka. P a ra g r a f  dziew iętnasty  ustaw y  
p rasow ej zm usza do bardzo  dziw nych rz e rz y . N ie­
daw no  tem u  donieśliśm y, że dwie żydów ki pobiły 
się z sobą n a  R ynku. F a k t jesf praw dziw y i n ieule- 
ga jący  w ątpliw ości. K toby się by ł jed n ak  spoaziew ał, 
że obu tym  żydówkom nasza u s ta w a  prasow a pozwoli 
kontynuow ać sw oją bójkę —  w zajem num  w ym yśla­
niem  się n a  szpa ltach ... Głosu N a r o d u ! A  je d n a k  
ta k  chcieli p raw o d aw cy ! Bezpośrednio bowiem po p i­
śmie b ro n is ław y  (!) Pam m , zm uszeni jesteśm y um ie­
ścić rep likę  S tefan ji (!) R atz , Z apew ne znowu B ron i­
sław a odpow ie te raz  S tefan ji, i tak  dalej bez koń­
ca  —  Pam m  ,R atz , R a tz  Pam m , d la  um ilenia życia 
naszym  czytelnikom , k tó rych  to  chyba bardzo  mało 
obchodzi, k to  kogo b i ł : R atzow a Pam m ow ą, czy Pam - 
mowa R atzow ą Z a  opuszczenie zaś jeduego  słow a z 
tych  utw orów  żydow skiej m nzy spraw ied liw y sędzia 
g rozi zaw ieszeniem  d z ie n n ik a !! !  T rzeb a  się uzbroić 
w cierpliwość, i nucąc dla uspokojenia nerw ów  piosn­
kę  jakko lw iek  bezm yślną n. p. „T elln rium  B irban- 
te rocco !"  trzeb a  drukow ać bez zm ian polem iki Pam - 
mowej z R atzow ą. A  zatem  :

„Szanow na R edakcjo ! N a podstaw ie §. 19 u s t. 
praB. up raszam  o łaskaw e um ieszczenie następującego 
sprostow an ia  w sp raw ie  w iadomości, pudanej pod: 
„Żydow ska b itk a " . N iepraw dą jes t, jakobym  od mo­

je j siostry  B randel Pam m  pieniędzy żąd a ła , j a k  rów ­
nież je s t  n iep raw dą , jakobym  j ą  nap ad a ła . P raw d ą  
natom iast je s t ,  iż  s io stra  m oja m nie zaw ezw ała, a  
gdy  rozm owa n asza  p rzy b ie ra ła  c h a ra k te r  coraz n a ­
m iętniejszy, a  j a  —  ju ż  p raw ie  p rzy  drzw iach —  
m iałam  zam iar lokal mej siostry opuścić, t a  mnie z 
ty łn  n ap ad ła , n ielitościw ie po głow ie i tw a rzy  ok ła­
d a ła , ta k , iż  ledw ie z je j mocy wj dostać się zdoła­
łam  i do okna podbiegłszy, szybę w ybiłam  i o p o ­
moc zaw ołam . W niesionej p rzez  m ą siostrę  skardze , 
w której ta  swoje insynuacje  przecież udowodnić zm u­
szoną b ed z ie , w yczekuję spokojnie. Z  szacnnkiem  
S tefan j a R a te " .

Pozw olim y sobie zw rócić uw agę p an i K atzow ej, 
ż e  po polska w yczekuje się czeeoś, a  nie czemuś. 
Nam zm ienić tego n ie  wolno było pod g ro zą  z aw ie ­
szen ia  dziennika, p rzew idująca bowiem ustaw a p ra ­
sowa broni naw et błędów sk ładn i p an i R a tzo w e j! 
W  każdym  raz ie  dow iedzieliśm y się jednego , że B r an- 
del, to  znaczy B ronisław a. W  następnym  liście do­
wiemy się zapew ne, ja k  powinno być zam iast ^ te '  
f*uj«.

TEjtei dziennikarzy słowiańskich, zam ieszkałych 
i pracujących w A utio -W ogrzeeh , odbędzie się w 
K rakow ie w d n ia  23 , 24  i 25 b. m. Zajazd zapow ia­
d a  się pom yś'ui6. O prócz dzienn ikarzy  polskich, zg ło­
sili dotąd uczestnictw o w zjezdzie, m iędzy innym i re -

Mydło macierzankowe Mydło wschodnich piękności, zaleca się nietylko wykwintnym ij»bvria w skła- 
i trw ałym  zapachem , ale nad to  posiada szczęśliwą w łasność c j|Jjja' _L W ładysław 
spędzania zm arszczek, łagodzi i b ieli płeć, nadaje je j  Myraz Bi'acłi Tarnów — W. 

świeżości i młodości, cena 1 sztuk i 3 0  c t .  F«oz Kraków. 2776



Nr. 205 7. dnia I I  W rześnia „(i L O S  N'A k o d u *
d ak to ro w ie : I r .  H ow orka, Jó ze f T arnow sky, F r . 
K re tz , Y i S. N ećas, M, D nia, A ndrzej H ałasa , 
Svetozar H iiib an  Y ajansky , d r E m il S todoła, F r. 
Y arecek, D rag a tin  H rib a r , R ajm und Cejnek, E m il 
B re tte r , Jó ze f K nffaer, E . Z ajicek , Ig n acy  H orzica, 
F r .  H ajek , F r .  B rnżek , P rckop  G reg r, F r . N ave- 
s r ik , d r  W acław  S karda , F r . Sokol T um a. D ziś z a ­
pow iedziano znaczniejsze zgłoszenia z  samej P rag i. 
Oprócz referatów  ju ż  daw niej ogłoszonych, p rzyby ł 
jeszcze re fe ra t red ak to ra  Sw etozara Y o jan sk ieg o : „O 
słow iańskiej w zajem ności w dzienn ikarstw ie".

Baz litości i se rca ! W  sobotę o g>dz. 4 i pół 
po południu w yrzucono chorą M arję B aracow icz z 
czw orgiem  1 i pół, 3 , 4 , 8 -le tn ie n i na  b ru k  przy  
ulicy K row oderskiej p o i N r. 21. L ek arze  ledwo do- 
cucili b iedną kobietę. Tow arzystw o 'ra tunkow e zaw io­
zło nieszczęśliw ą m atkę do szp ita la , dzieci zaś zo­
s ta ły  t u  deszczu! Czy po trzeba  dodaw ać cośkolwiek 
do tego obrazu ?

Z wystawy ilu strow anych  k a r t  pocztow ych. Jn -  
ry .  złożone z pp.: Teodora Talow skiego, F erdynanda  
H ofm ana, Tom asza. K ohlm ana i d ra  A dam a Schm idta 
p rzyznało  w czoraj następujące nagrody: P ie rw szą  n a ­
grodę otrzym ał pew ien galicy jsk i w ydaw ca ze Lw o­
w a. D ru g ą  nagrodę o trzym ał p. Villim ów w P radze; 
m edal złoty: 1. L . Z w oliński K raków , 2. Salon m a­
la rzy  połskieh w  K rakow ie, 3. J .  O tton  w P radze . 
M edal srebrny  o trzym ali: 1. K onstan ty  W oźniak  (w y­
daw nictw o „K ra jn  w obrazach") W arszaw a-Ł ódź, 2. 
L aunbel w P radze , 3. Srab w d rad ze , 4. St. W i­
n ia rsk i w W arszaw ie; m edal bronzowy: 1. J .  F iszer 
i M Salb w K rakow ie, 2. N ebesky w P radze .

Z pośrodka zbłeraczów  o tizym ali m edal złoty: 1. 
51. M. U rbańsk i w K rakow ie, 2. W ł. H ałatk iew icz 
w K rakow ie; m edal sreb rny : 1. B e rta  K eU ecka, 2. 
A n n a  Tom za, 3 . J .  Schiller; m edal bronzowy: 1. M. 
K o ingo ld , 2. H o rten s ja  N au tier, 3 . K  D ąbrow ska, 
4 , W ładysław  Chm ielarczyk.

Policja p rzyaresz tow ała  wczoraj Józefa  K ow alika, 
cze ladn ika  kraw ieckiego, k tó ry  z ńglów w raz  z to ­
w arzyszem  swoim Andrzejem  Oczkowskim o godzinie 
11 w nocy dzw onili do pałacu ksiązęco-Łiskupiego. 
T ow arzysz Oezkowski zdołał um knąć, a to li K ow alik  
zd rad z ił jego  incognito . W eso ła  ta  dw ójka, w edług 
zeznań p o rtje ra  pałacow ego ju ż  w ielokrotnie n iepoko­
iła  go nocntm  dzw onieniem , aż się ucho u dzbanka 
urw ało  i za  budzenie p o rtje ra  p. K ow alik poszodł 
spać  pod „T e leg ra f" .

Tejże nocy aresztow ano F e lik sa  B iegaszka , te r ­
m inato ra , k tó ry  na  w racającego z zabaw y S tan iała  
w a T enczyńskiego nap ad ł z nożem w ręku.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sp rzedaje  
fo rtep iany  najznakom itszej w  A ustrji fab ryk i Petrof 
z m echaniką ang ie lską  po 5 0 0  —  w iedeńską po 3 0 0  złr.

H U M O R .

Z pamiętnika matematyka.
Kochałem  j ą  z zapałem  
Olbrzym a, .ercem eałem

Ze w szystkich kob iet m as 
G dy p ierw jzy  j ą  u jrza łem  

R a z !...

B y ła  mi ideałem ,
Gdy w oku je j  n ieśm iałem  

B łysnęła  dziw na sk ra  
,)a w estchn ień  w n e t je j słałem  

D w a !...

I raz  w śród letn iej sf-ry ,
Gdy byłem  z u ioją Peri,

S ły iza ły  wonne bzy 
C ałusów dziwnyi h szm ery 

T r z y !...

A ojciec, w ściekłej cery,
(Opuścił cyfrę cz te ry !)

I drżący, jak o  rtęć ,
D ał kijów  w śród aiery ...

P ,ęć  !...

Z  T E A T R U .

sz tu k a  w "> ak tach  B ertonu  i Simona.
Sztuka od dwóch zim owych sezonów pokutująca 

po rep e rtu a rach  w szystk ich  w iększych i m niejszych 
tea trów  w E uropie , n ap isan a  specjaln ie ja k o  „bom ­
ba" kasow a d la  parysk iego  V andeville‘u, specjał niej 
jeszcze  d la pan i R ejane, k tó ra  w ro lach  kokot t r a ­
gicznych doszła do niebyw ałej a rtystycznej doskonało­
ści. Obliczona n a  efekty w ystaw y, rob iła  ten  efek t 
z a  g r a n i c ą :  zaknlisow em  życiem pierw szego ak ta , 
oraz p iątym  aktem , odgryw ającym  się w  północnych 
godzinach n a  bu lw arach  P a r y ż a ; w P a r y ż u  Wy. 
woły w ał efek t a k t I I  i IV -ty , k tóregu akcję wnieśli 
autorow ie w interieur kokoty, bohaterk i. A k t IH -c i, 
nieco vieu jeu, tem  w prow adzeniem  Z azy do domo­
wego zacicza m ałżonków  D ufresne, daw ał natom iast 
pan i Rejane szczególne pole do popisu.

■. A le naprzód  treść  sobotniej prem iery.
Szansonistka Z aza (pni Siem aszkow a) w ystępuje 

w raz z kochankiem  swoim, śpiew akiem  C ascart (p. 
Rom an) w jak iem ś cafe-concert w St. E tienne. Tn 
poznaje przejezdnego kupca, D nfresne (p. Sobiesław ) 
i zakoehuje się w nim . D nfresne, żonaty  (o czem Z a ­
za nie wie) op iera  się początkow o ncznciom pięknej 
„gw iazd y " , a le  w alka  ta  w ew nętrzna nie trw a  zbyt 
długo, ta k  ze jn z  w H  gim  akcie , podnosząca się 
k u rty n a  pokazuje nam  Zazę i D nfresn9la żyjących 
bez tro sk i w bezroyślnem menage a deuj.. Z aza  z e ­
rw a ła  stosunki z daw nym i znajom ym i i przyjaciółm i, 
żyje ty lko  d la  L u fresnY a, kocha go ta k  Dardzo, że 
k iedy on jedzie  n r  2 dni do P a ry ża , ona, nie m o­
gąc  przezw yciężyć tęsknoty , oraz za in trygow ana  opo­
w iadaniem  C ascarta , jedzie za  nim do stolicy. C as­
ca rt, przeciw ny tem u stosunkowi Z azy, lub może o 
n ią  zazdroony, opow iedział je j ,  że w idział niedaw no 
D ufresna w cyrku w P ary żu , w  tow arzystw ie pięknej 
kobiety i dzieeka. W  akcie  trzeeim  p rzyny ła  Z aza 
do P a ry ż a  w tow arzystw ie swej p rzy jació łk i nieszczę­
śliwej Sim ony (p. Jerem i). N atu ra ln ie  p r«sto  z kolei 
przy jeżdżają  obie kobiety d> m ieszkania D afresn a , 
gdzie  w chw ilę później rozgryw a się m elodram at. Z aza 
d la  dow iedzenia się czegoś bliższego o kochanku, 
k tórego  posądza o niew ierność, o tw iera  lis t  znalezio­
ny n a  b iurku. Ciekawość ta , podobnie ja k  w ra jn , 
sta je  się tu  początkiem  w szystkiego złego, bo oto rist 
ten  mówi je j ,  że B e rn a rd  je s t  is to tn ie  żonaty. T r a ­
g iczną  wieść potw ierdza zrebztą  po chw ili malntfca 
córeczka D ufresna, z jaw ia jąca  się w salonie d la  „egzer- 
cytow ania" ( tak  chce tło m a c z k a !) na  fortep ian ie , czy 
raczej p ianinie.

S ytuacja  is to tn ie  p rzykra. Z aza  zanosi się od p ła ­
czu, niew yiłóm aczonego d la  naiw nej Toto. A le p łacz 
ten  dodaje Zazie siły  m oralnej, n a  k tórej je j n iestety  
zbyw ało. Pożegnaw szy się z T oto, rzuciw szy dw a sło­
w a w ytłom uczenia się wchodzącej pani D ufresne, po­
w raca  do St. E tienne z mocnem postanow ieniem  zer­
w an ia  raz  n a  zaw sze z B ernardem .

C zw arty a k t znuwu pełen p łaczu, potem złości, 
w reszcie śm iechu i pocałunków , po caznje nam jed n ak , 
że przedsięw zię ia nie starczy ło  na  w ykonanie za 
miarów . B ern a rd  w raca , Z aza  zapom ina o w szyst- 
kiem  i następuje  zgoda. A le k iedy  w rozdrażn ien iu  
neruow em  (te po w ta rza ją  cię co chw ila) Z aza  p rzy ­
znaje  się B ernardow i, że by ła  w jeg o  parysk iem  mie- 
szkan in , w idziała jego  żonę i  c ó rk ę , w ybucha s tra sz ­
liw a scena, zakończona zn iew agą za strony D ufresna. 
To słowo „nędznico zryw a osta tn ie  ogniw a. Z aza  
w praw dzie chce jeszcze ra z  przebaczyć, a le  B ern a rd a  
ju ż  niem a w pokoju.

A k t p ią ty  dzieje się w  3 la ta  później. On w rócił 
z A m eryki, dokąd jeźd z ił z rodziną za in teresam i, 
ona świę i tryum fy  w  jednym  z tinglów  P ary ża . Spo­
ty k a ją  się w ieczorem  na  bulw arach po skończonem 
przedstaw ieniu . W  duszach rodzą  się w spom nienia, 
a  pod piórem  autorów  niekończące się dyalog i D ufres- 
n a  i Zazy. D ysku tu ją , filozofują, on chce z n ią  p rze­
żyć m iesiąc swego pobytu w E aropie , on» nie może 
se rca  swego oddaw ać na  dn i, cyfrą ograniczone. A l­
bo n a  zaw sze, albo n ig d y ! W ięc ro zs ta ją  się z me­
lancholią  w sercach, on idzie  do łio tela, a  ona od­
jeżd ża  do domu

Sztuka ta , k tó re j treść stara łem  się, o ile  m iej­
sca starczy ło , ja k  najszczegółow iej opowiedzieć, nie 
potrzebuje chyba innej oceny. I)o cytatu dzieła l i te ­
rack iego  p rtten sy i n igdy nie m iała, kasę  po tea tracfi 
rob iła  i  zapew ne j ą  i w k rakow skim  tea trze  robić 
będzie. Z ajm ująca nie treśc ią , a le  bardzo dobrą g rą  
arty stów  i s ta ra n n ą  reżyse iją , m a w ad, długości, b a ­
nalności bez liku , słodyczy i łez m elodram atycznych 
do znudzenia. N ie b rak  je j je d n a k  francusk iego  h u ­
moru, choć w porów naniu z now ożytną farsą , czy 
k«m edją francuską , hum orem  tym  w cale nie celuje, 
a  choć sceniczna, m isternością roboty w cale się nie 
odznacza.

Rolę ty tu łow ą od -g ra ła  pan i S iem aszkow a; zda­
niem  mojem je d n a k  nie odpow iada ta  ro la  w ielkiem u 
ta len tow i a rty s tk i, k tórej n a  scenie szerszego rozm a­
chu, głębszej psychologji, w yraźniejszego rysunku  po ­
trzeb a , niż ten , k tó ry  nadać  m ogła i m usiała tak iej 
Z azie. P a n i Siemaszkowej chyba też n a  tej ro li nie 
zależy . Je j Z aza  była za  mało kokotą, a  m iała pewne 
rem iniscencję z „Z aczarow anego K oła" i „F u rm an a  
H ensch la" ; p rzypom inała także  m aniery  p an i Z apo l­
skiej. N iem niej g ra ła  p. Siem aszkow a Z azę z b raw urą , 
zacięciem  i ta le n te m ; cen osta tn i, n igdy  nie zawo­
dzący a rty stk ę , ra tow ał sytuację.

N ieporów nane postacie tw o rzy li: p an i W ojnow  
ska  (A uais; i p. Rom an (C ascart). Scena ich  w 2 -gim 
akcie by ła  małem arcydziełem . B rak  m iejsca znowu 
nie pozw ala się rozwodzić nad  nim i, podobnie ja k  
nad  p. Sobiesławem , k tó ry  ca łą , w ielką rolę sw oją 
p rzeprow adził logicznie, z w erw ą, bez z a r z u tu : był 
trzeźw ym  kupcem , doskonałym  kochankiem , a  śm iech 
i złość jego  robiły  w rażenie zupełnej szczerości.

B ardzo dobrze g r a l i : s ta rego  dunżuana p. P rz y ­
byłow icz i dy rek to ra  ting lu  p. W ęg rz j n.

Z pań , g ra jących  w iększe ro le, o ile  wobec ro li

Z azy , w ypełniającej niem al 5 aktów , o w iększych 
ro lach  mówić m ożna, w ymienić n a h ż y  p. F ilip p i, k tó ra  
bardzo  dobrze w ystudjow aia rotę szansonetk i F lo rjan n y , 
p. W ójcicką, doskonalą N ata lję , o rać  pp. Je re m i i 
W isłocką. Obydwie m ło ie  a r ty s tk i : p ierw sza, jak o  
nieszczęśliw a, zaaochana Sim ona, d ru g a  ja k o  n .c  nie 
p rzeczuw ająca, cicha, spokojna p an i D uiresne, dały  uam  
pełne w dzięku i uroku sylw etk i, dobrze dopełniające 
całości obrazu. Z

Po wyroku na Dreyfusa.
(T e  egraficzne in fo rm a c je  „Głosu N a ro d u 11) .

Paryż i i  września W yrok skazujący D rey­
fusa przyjęty został w całej F rancji z wielką 
radością. 'Naród francuski odczuwa ulgę, że raz 
przecież uwolnił się stanowczo od tej straszliwej 
zm^ry, jaką  dla F rancji by ła sprawa tego żyda. 
Spokój i porządek nie został w cale w Paryżu 
ani w sobotę, ani w niedzielę zakłócony. Ludność 
je s t  w nastroju świątecznym, bo wyrok rozumny 
i łagodny, odpowiadający uczuciom kraju, poje­
dnał zwaśnioną opioję. Można już śmiało stw ier­
dzić, że od soboty nie ma we Francji dreyfu- 
sowskiego obozu. Wszyscy Francuzi poeliyłili 
czoła przed wyrokiem. Cokolwiekbądź teraz utrzy . 
muje prasa żydowska, otoczona już powizeehu4 
pogardą, sprawa D reytu a zeszła z porządku 
dziennego.

Dziś je s t już ostatni dzień, w którym  się o 
niej pisze i mówi. Zycie publiczne we Francji 
wraca do normalnego stanu, ku powszechnemu 
zadowolnieniu miłujących pokój i pracę obywateli.

P rasa dreyftisowska oświadcza, że nie przyj­
muje wyroli u i zapowiada dalsze rozjątrzanie 
kraju dreyfusowską agitacją. Spotyka się jednak, 
z powszechnem oburzeniem naw et tych, którzy 
jeszcze k ilka dni temu wierzyli w niewinność 
Dreyfusa.

Rozmaite zapowiedzi kasacji wyroku z po­
wodu nieformalności, z powodu przekroczenia 
kompetencji »ądn i z powodu, iż ńłektórzy świad­
kowie odczytywali zeznania. — są to tylko ży­
dowskie pobożue życzenia, które wywołują wzru­
szenie ramion wszystkich rozumnych i uczciwych 
ludzi. Wiadomość, iż żydzi wszechświata agitu ją 
za tem, aby przez zemstę za Dreyfusa doprowa­
dzić do fiaska przyszłoroczną wystawę paryską, 
zwiększa tylko rozdrażnienie przeciwko dreyfu- 
sizmowi i przyczynia się do tem  jednomyślniej- 
szego zaakcentowania uznania dla wyroku sądu 
w Rennes.

Naturalnie szczegóły, pozostające w związku 
z wyrokiem, stanowią przedmiot ogólnych, ale 
już zupełnie beznamiętnych rozmów. Dreyfus pod­
pisał wczoraj zi-ańa podanie o rewizję procesu. 
Adwokat Demange udał się wczoraj do prezesa 
ministrów W aldeck-Rousseau i konferował z nim 
czas dłuższy. Utrzymują teraz, że podpułkownik 
B rogniart stanowczo głosował za winą D rey­
fusa.

Przeciw  winie jako niezdecydowany głosował 
kapitan B auvais; oświadcza jednak, że dalekim 
jest od tw ierdzenia, jakoby Dreyfus był niewin­
nym.

Prezydent Jouaust miał pryw atnie oświad­
czyć, że przyznano dlatego okoliczności łagodzą­
ce, ponieważ nabrano przekonania, że Dreyfus 
był wspólnikiem Esterhazego, k tóry  umiał aż do 
tej pory zręcznie ukryć swoją wiuę. Ponieważ 
dla braku dowodów nwoluiono w swoim czasie 
Esterhazego, więc wobec Dreyfusa uznano za 
stosowne zastosować jnż tylko najmniejszy wy­
m iar kary. Sąd miał także na oku dobro publi­
czne i uspokojenie opinji; nie chciał, aby przez 
surową karę budziło się współczucie dla zdrajcy, 
co do którego winy nie ma niestety żadnej w ąt­
pliwości. Dwaj sędziowie tylko przez zbytek skru­
pułów nie wydali wyroku potępiającego, jakko l­
wiek winy bynajmniej nie zaprzeczają.

Kto był drugim sędzią głosującym prze- 
eiw wiuie, nie wiadomo. Jedui wymieniają k a ­
pitana Merle, inui m ajora de Breou. Wczoraj 
wieczorem tłum m aniiestował spokojnie i powa­
żnie przed Librę. Parole. Wznoszono okrzyki: 
„Niech żyje arm ja! Precz z żydostwem!" Na 
rue Chabrol sytuacja niezmieniona; nieszczęśliwi 
nie wiedzą zapewne jeszcze o skazaniu D reyfu­
sa. Wielu z oblężonych choruje podobno na dy- 
senterję z powoda picia wody deszczowej.

Do małych zaburzeń przyszło tylko w Bel- 
fort, gdzie mieszka brat skazańca Jakób D rey­
fus. Tłum zająwszj groźną poatawę, wybił J a ­
kubowi ,okna, wśród okrzyków. „Niech żyje 
arm ja! Śmierć żydom!"

Wiadomość jakoby Poleologue zakomuniku­
ją  z r łk a m  m inistra wojny sądowi urzędowo 

oświadczenie Reichsanzeigera, nie sprawdza się.

Ktoby miał do wynajęcia w Krakowie w śródmieściu lub w pobliża śródmieścia wielki lokal 
parterowy o trzech lub czterech ogromnych salach, raczy się ząłosić 2780

do handlu Rudolfa H erliczk i w Krakowie, plac Marjacki Nr. 1
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(T e leg ra fic zn e  in fo rm a c je  „G łosu tia ro d u a).

Belgrad 9 września. Angielicz był prefektem  
Szabaacu. Uduszony został w więzieniu przez 
strażników. Komisja sądowo-lekarska stw ierdziła 
samobójstwo.

W ypadek mordowania więźniów nie je s t pierw­
szym w Belgradzie. Tajemniczą śmiercią w wię­
zieniu zginęły także w swoim czasie Helena Mar­
kowie i H elena Kniezanin, oskarżone również o 
zamach na Milana. Ówczesny prezes ministrów, 
Garaszanin, poróżniwszy się później z Milanem, 
oświadczył, że kobiety te  na rozkaz króla Mila­
na zamordowane zostały.

A kt oskarżenia zarzuca obwinionym, ze ch c ie ­
li zamordować Milana, wywołać rewolucję, wy­
pędzić króla A leksandra i oradzić na tronie serb­
skim Karageorgewicza. Knezewicz wymienił j a ­
ko intelektualnych sprawców zamachu pułkow­
nika Nikolicza, urzędnika gminnego w Belgra­
dzie, Kowaeewicza, fabrykanta likierów Dimicza, 
samego P io tra  Karageorgiewicza, względnie jego 
ajenta, oraz urzędnika rnmnńskich kolei, Uro- 
szewicza. Uduszony Angelicz dał Knezewiczowi 
paszport zagraniczny, oraz list dla Uroszewicza 
do Bukaresztu. A kt oskarżenia daje do zrozu­
mienia, że Uroszewicz pośredniczył między spi­
skowcami, a rządem  rosyjskim.

Spiskowcy wydali broszurę p. t . : „Rewolu­
cja w Serbji*, wzywającą do pozbycia się Obre- 
nowiczów. W innych brosznrach przedstawiono 
króla Aleksandra jako poważnie chorego i n ie­
zdolnego do rządów, a królowi Milanowi przy­
pisywano zamiar wprowadzenia na tron jednego 
ze swych nieprawych synów, czemu tylko obce 
mocarstwa przeszkodziły.

Oto ty tu ły  broszur: „Demon Serbji*, „W a- 
r ja t na tronie*, „Nowi grabarze Serbji* i t. p. 
Spiskowcy znosili się z obcemi mocarstwami, mię­
dzy innemi z panem Hanotaux i francuskim am ­
basadorem w Wiedniu.

Poseł serbski w Petersburgu, Gruicz, w po­
rozumieniu ze spiskowcami, wpływał na rząd ro­
syjski, aby skłonił hr. Gołuchowskiego do wy­
dalenia Milana z W iednia. Pasicz w wilję za­
machu zapowiadał pięciu obywatelom, że nastą­
pi niebawem bardzo ważny wypadek.

A kt oskarżenia domaga się k a r y  śmierci na 
obwinionych.

Belgrad 9 września. Przesłuchiw any przez 
prezydenta Knezewicz wy par.' się wszystkich ze­
znań, które rzekomo uczynił w śledztwie. Tw ier­
dzi, że nic podobnego nie mówił, nikogo nie ob­
winiał, a zamachu dokonał z zemsty za swą dy­
misję, oraz ponieważ mówiono mn że Milan nie­
nawidzi Bośniaków'.

W rażenie zrobiła tu  rozmowa króla Aleksan­
dra z korespondentem St. Fetersb. H erold’a Jan- 
senem.

Belgrad 11 września. W  sobotę rano zaczęło 
się drugie posiedzenie trybunału przesłuchaniem 
świadków naocznych zamachu, a także samego 
Knezewicza, k tóry  zeznał, że spełniwszy zamach, 
biegł do Sawy, by się utopić i tak  uniknąć 
prześladowania rządu. Świadkowie ci nie zeznali 
nic szczególnie ciekawego. Dopiero odczytanie ! 
listu poselstwa serbskiego w W iedniu, opisują­
cego stosunki rodziny Knezewicza, zamieszkałej 
w Bośnii, oraz przesłuchanie pułkownika Ylajka 
Nikolicza obudziły większe zainteresowanie się. 
Ten wypiera się wszelkich stosunków z Knezewi* 
czern^ twierdząc, że go znał tylko z widzenia, 
podobnież jak znajomości z innymi oskarżonymi, 
oraz wszelkiej styczności z radykałam i. W skutek 
tych kategorycznych wypierań się przyszło na­
w et do starcia między Nikoliczem a oskarżonym 
Grezowiczem. Na tern przerwano ranne posiedze­
nie.

Belgrad 11 września. Wypadkiem dnia je s t 
przesłuchanie Knezewicza na sobotniem wieczor- 
nem posiedzeniu sądn. Sprawca zamachu przy­
znał się bowiem znowu do wszystkich zeznań, 
które poczynił w śledztwie, a których potem wy­
parł się na pierwszem posiedzeniu trybunału. 
P rzy konfrontacji z oskarżonym Piotrem  Kowa- 
cewiczem oświadczył Knezewicz, że nie będzie 
dłużej kłamać, ale raczej tw ierdzi ponownie, że 
do zamachu nakłonili go Dimie, Kovacević i pu ł­
kownik Nikolicz.

Słowa te  zrobiły 'n a  obecnych głębokie w ra­
żenie. .Następnie odczytano zeznania Milovanovi- 
ća, pensjonowanego szefa sekcji w m inisterstw ie 
w ojny; rozmawiał on w „Cafe de Paris* w 
Belgradzie na dwą, dni przed spełnieniem zama­
chu Z Nikoliczem; który  mu rzek ł: „Serbowie 
są narodem sankiulotów i głodomorów. Poślij sy­
na twego do rosyjskiej akademji, tak  jak  ja  to 
czynię, nie zaś do serbskiej*. Nikolicz jednak 
przeczy znowu kategorycznie tym  słowom.
    —----  UiUi :-----

Dziennikarz otrzymawszy audjencję, tłoma- 
czył swą natarczywość zainteresowaniem społe­
czeństwa rosyjskiego obecnymi wypadkami w Ser- 
bji. Odpowiedź króla, dość gwałtowna, da się w 
ten sposób streścić: „Nie pojmuję, rzekł, czemu 
część waszego społeczeństwa zapatruje się tak  
pessymistycznie na stosunki, panujące w moim 
kraju. Powiadają mi, że część waszej prasy u j­
muje się nieustannie za radykałam i serbskimi.

Je s t  to dowód, że nie znacie tutejszych sto­
sunków. Radykałowie wzięli sobie za cel walkę 
z tronem i burzenie wszelkiej władzy, chcą, by 
monarcha był ich sługą, a historja tego stron­
nictwa je s t nieprzerwanym łańcuchem spisków. 
Tam, gdzie spiskowanie stało się zasadą, ustaje 
prawo bytu stronnictwa, a zaczyna się rewolucja. 
H istorja spiskowa radykałów przesiąknięta je s t 
krw ią politycznych mordów.

Czy je s t w Europie rząd, któryby mógł pra­
gnąć zdetronizowania dynastji Obrenowiczów na 
rzecz takiego stronnictwa. Kto z nas ma większe 
praw a: ja, za którym  stoi kraj, czy radykało- 
wię popierani przez 15.000 zwolenników i pra­
cujący dla swych celów zapomocą zbrodni i ta ­
jemnych knowań? Wiem, że ludzie ci pozują na 
jedynych przyjaciół Rosji, ale to je s t nieprawdą 
i nas aż zbyt dobrze zapoznały z ich prawdzi- 
wemi dążeniami bolesne doświadczenia dni osta­
tnich.

Mam dowody, że radykałowie piastujący wy­
sokie ordery i tytuły, udając lojalność, są nie 
mniej rewolucjonistami czystej krwi, a najsil­
niejsza zasadą ich je s t mord polityczny. Od dzie­
sięciu la t popełniali oni w Serbji mordy i plą­
drowali kasy, a ich pseudo słowiańska agitacja 
polega na rozszerzaniu pism nihilistycznych, któ­
rych znaleziono mnóstwo w czasie ostatnich re- 
wizyj w ich pomieszkaniach. Żaden monarcha 
nie może rządów swych oprzeć na stronnictwie 

j rewolucyjnem. Mam tu pewnego jenerała , w słu­
żbie czynnej, który służąc królowi, pisywał 11- 

1 sty  godne Bakunina.
Tu wręczył król dziennikarzowi fotografję 

1 podobnego listu i dodał: Weźmij pan sobie ten 
list na pam iątkę i nadowód, że tacy ludzie nie 
mogą nigdy być pośrednikami między dwoma 
pobratymczymi narodami. Król i jego doradcy 
dają chyba lepszą rękojmię utrzymania i rozwo­
ju  tych stosunków. Mały kraj, ja k  Serbja musi 
utrzymać w międzynarodowych stosunkach swą 
niezależność, ale nie posiadając środków do ro ­
bienia wielkiej polityki, potrzebuje życzliwości 
wielkich mocarstw, tak  dla politycznego, jak  i 
ekonomicznego rozwoju.

Rosja, pokrewna nam, krw ią i wiarą, może 
nam na Wschodzie wyświadczyć wielkie przy­
sługi, przyczem z góry1 stwierdzam, że nie mam 
na myśli żadnych nowych przedsięwzięć, ale sza­
nuję trak ta t berliński, na którym Serbja zawsze 
się opierała. Mówią niektórzy, że ojciec mój, 
bawi się w politykę. To kłamstwo, wymyślone 
przez radykalnych agitatorów — daję panu na 
to moje królewskie słowo. Król Milan zgoła się 
polityką nie zajmuje.

Jedynem  jego zajęciem je s t kierownictwo 
i reorganizacja armji. Polityką mego kraju ty l­
ko ja  się zajmuję, i tylko ja  ją  prowadzę. Za­
machu na mego ojca nie można uważać za aten- 
ta t  polityczny. Gdyby to był zamach polityczny, 
powinniśmy poprostu zamknąć do więzienia 
wszystkich przywódców radykalizmu i tym spo­
sobem ich unieszkodliwić.

Tego nie uczyniliśmy, aresztowano bowiem 
tylko tych, których winy dowody mieliśmy w 
ręku. W  procesie kierować się będą sędziowie 
wyłącznie sprawiedliwością — bez namiętności, 
bez uwzględnienia momentów politycznych, które 
w tej zbrodni żadnej nie grały roli. Obronie i 
oskarżonym pozwoli się mówić. Świat przekona 
się wreszcie o prawdzie!*

Ostatnie depesze Głosu Narodu.
Londyn 9 września. Nota rządu angielskiego 

ma charakter wojennego ultimatum. Oznacza te r ­
min dla Transwaalu do przyjęcia warunków An- 
glji na końcu przyszłego tygodnia.

Londyn 9 września. D la piątkowej rady mi­
nistrów, na której omawiano sprawę wojny z 
Transwaalem, wszyscy ministrowie przerwali swo­
je  ferje. Uchwała rady ministrów oznacza, że 
kierunek wojenny, reprezentowany przez Cham­
berlaina, wziął górę. Times oświadcza, że samo 
zaprzeczenie praw zwierzchniczych Anglji nad 
Transwaalem w depeszy rządu transwaalskiego 
stanowiło samo przez się casus belli. S tandard

oświadcza, że depesza ta  stanowiła obrazę rządu 
królowej. Natomiast inne dzienniki, np. unjoni- 
styczny D aily Telegraph stwierdzają, że rząd 
transw aalski przyjmując projekt nowej konferen­
cji, uczynił ważny krok ku pokojowemu rozwią­
zaniu połndniowo-afrykańskiego przesilenia. D aily  
Chronicie uznaje naw et depeszę transw aalską za 
nadzwyczaj pojednawczą i dziwi się jak  może 
być mowa o wojnie.

Wiedeń 11 września. Odezwa żydowska, wzy­
wająca do nieobsyłania przez żydów wystawy pa­
ryskiej , rozesłana została do przemysłowców; 
była ona przy gotowa w druku jeszcze przed wy­
daniem wyroku, ponieważ od chwili zeznań Mer- 
ciera nie mogło być wątpliwości nawet dla ży­
dów, że Dreyfus będzie skazany.

Wiedeń 11 września. Przybyli tutaj posłowie 
Jaw orski i Engel, aby naradzić się co do te r­
minu zwołania komisji parlam entarnej prawicy. 
Stanęło na tern, że Jaw orski decydować ma o 
termiDie.

M inister Kaicl wyjeżdża do Pragi. Koloman 
Szell przybył do W iednia, aby się naradzić nad 
sprawą zwołania delegacyj.

Wiedeń 11 września. Wczoraj obradowało ka- 
tolicko-niemieckie stronnictwo ludowe. W  obra­
dach brał udział m inister baron Dipauii. Na proś­
bę zgromadzonych postanowił ks. Opat Karlon 
eofnąć złożenie mandatu. Na cześć m inistra D i- 
paulego odbyła się uczta partyjna.

O godz. 6 wieczorem obradowano w dalszym 
ciągu nad sytuacją. Miano podnosić skargi, że 
rząd zachowuje się zbyt łagodnie wobec ruchu 
aniydynastycznego i domagano się energiczniej­
szego postępowania. Upoważniono jednak równo­
cześnie prezydenta Fuchsa, aby się s ta ra ł o zbli­
żenie prawicy do lewicy.

Budapeszt 11 września Żydzi budapeszteń­
scy demonstrowali wrogo przed budjnkiem  fran- 
enskiego jeneralnego konsula. Wznoszono obel­
żywe okrzyki przeciwko F rancji i francuskiej 
armji. Policja rozproszyła żydowstwo,

Kopenhaga 11 września. Brandes skazany zo­
stał na 200 koron grzywny za ogłoszenie nieo- 
byczajnej powieści p. t. „Młoda Krew*.

Londyn 11 WTześnia. „Tim es11 zapewnia, że 
nota Chamberlaina zostawia Tratsw aalow i dziesię­
ciodniowy termin do namysłu.

Sprawozdanie targowe

O gólnego Z w iązku  hodowców i hand larzy  byd ła  we Lwo­
wie, ul. K opern ika 7.

T a r g  w P r a d z e  4 w rześn ia  1899 r.
Spęd 820 sz tu k  wołów, między tym i 372 sz tuk  g a li­

cyjskich. P łacono za  g a licy jsk ie  woły z paszy  średnie; 
28—3 2 z łr ., za  krow y 24 —28 złr. za 100 k lgr. żywej w a­
gi, za  buhaje  27—32 złr.

T a rg  ożywiony.
T a r g  w B e r n i e  31 s ie rpn ia  189J r.
Spęd 190 sztuk. P łacono za woły z paszy prim a po 34- 

z ł r , seounda po 28— 32 złr.
T a rg  zły.

N A D E S Ł A N E .

Podziękowanie.
Głgbnkie współczucie z jakiem  spotkałam  sig w skutek 

śm ierci drpgiego mgża ś p. W ojciecha stało sig wielką p o ­
ciechą dla mnie i tro jga  siero t w tem  straszni m nieszezg- 
ściu N ie m ogąc jednak osobiście złożyć podzigkowania tym; 
W szystkim, którzy w jakikolwiek s] osób współczucie swe 
dla nas wyrazili, z chętną  pomocą pospieszyli i w oddaniu 
ostatniej przysługi ś. p. Zmarłemu, jakoteż nabożeństw ie za 
duszg Jego odpraw iom m  udział wziąć zechcieli, na lej d ro­
dze składam serdeczne podziękowanie. Niech Pan Najwyższy' 
to wynagrodzi! W szczególni śei zaś składam : Przewielebne­
mu buchowlrństwu, Zacnym Prżełrźinym. Kolegom Przyja- 
clołtrn, PP. Urzędnikom Sądu Tucholskiego, Miastu Tucho­
wowi, Krzeszowicom, Streźy ogn r we i Towarzystwu szkoły 
ludowe] w Krzeszowie I P. T. Publiczności szezr-re „Bog za­
pleć za wszystko1* co od kogokolwiek w tom sm utn tm  po­
łożeniu doznałam.

Kraków 8 września 1899 r.
W anda z Studzińskich Pawlikoieska  

wdówce po c. k. R adcy Sądu Krajów, z dziećmi.

Dr Henryk Sokołowski »,;•
b. asysten t K lin ik i chorób skórnych i w enerycznych prof. dra. 
A nton iego  R osnera, b. I-szy sek im darjusz  tta oddziale prof. 
dra  P areńsk iego  m i e s z k a  o b e c n i e  p r z y  u l i c y  
S z e w s k i e j  S r .  1 2  i udzie la  porady lekarsk ie j w  ch o ­

robach skórnych, w enerycznych i w ew nętrznych.

P A N I E N K I
uczęszczające do w szystk ich  zakładów  naukow ych, znaleźć 

m ogą pom ieszczenie i tro sk liw ą opiekę 2712

w Pensjonacie A .  15 o r o ń s k i e j
ul. Krupnicza L. 8, I. piętro od frontu.

S K Ł A D  F O R T E P IA N Ó W
W. B a r a b a n  i Sp.

Kraków. Rynek 89, ptr. Ł 2768

APTEKA E. HELLERA
S t t a i  M t i r y a t t w  a jt e c z n y e li. -  K r a ł f l ? .  B r o i z i a  23.

poleca t  w ysyła odwrotną pooetą nie jioeąc opakowania.

Mydła Warszawskie Pulsa znane z dobroci i zapachu (od 28 cnt.) 
Wina lecznicze na bardzo starej maladze wszystkie gatunki (1 złr. 20 cnt.) 
Ziółka piersifWI Seeburgera jedynie prawdziwe (pakiet 20 cnt.) 
Pastylki dentoliRowe jako: woda do ust OentsIiH, proszek do zębów. 2767 
Wszystkie specjalności kraj. i zagr. EsstRCja łepiaROWR na porost w łosó,,
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S łn c h a c z s  f i io z o f j i
poszukuje lekcyj.

Zgłoszenia przyjm uje: Cukiernia 
Piotrow skiego przy ul. Zwierzy­
nieckiej w Krakowie. 2829 4  7

Fortepian krótki
7 okraw, bardzo dobry, tan io  d o  
n a b y c i a ,  u l:ca Florjańsb- Nr. 
32, I I  pigtro, N r drzwi 5. 2886

P d łe ih  c. k, M inistra handlu
do liczby:

14 590, 14.864, 15.822, 
15.922, 15.970, 16.083.

0
0 l §
0  B. 
o *

o  =» 
o =
A  czyniacb domowych
^  ^  10 0  kilo ztr. 8. — .

„Humus

Humus" Nr. I.
ubezw adm a i desinfekcjo- 
nu je  natychm iast zaw ar­
tości w  klozetach i na-

Ma ki o c t i ro n irL , 1 5 8 9 ,4 3 2 7 .0
 0

Proszek roślinny „H ll m u s “ a
pochłania 26 0 %  wody, -a- V  
b 'ja  bakcyle choleryczne, ty - A  

fusowe i t. p. g

0..Humus" Nr. II.
n

ubezw adn ia i  desinfekcjo- 
nu je  p iso iry  — m iejsca O 

ustępow e i doły Q
kloaczne. Q

100 kilo

Nr. III.
^  je s t najlepszym  środkiem  do k o n s e r w o w a n i a  polecony Q 
A przez budow niczych i w łaścicieli domów jako  podsypka pod Q 
a  podłogi niezaw odny środek do w y t ę p i e n i a  g r z y b a ,  a
V  o w ad o w i przeciw  w ilgoci, je s t lepszym trw alszym  i tańszym  M 0 od rum ow iska. B ędąc złym przew odnikiem  ciep ła  i g łosu — 0  
Q  n ie  przepuszcza odgłosu i u trzym uje w  m ieszkaniu  podczas ( 
A zimy ciepło, a podczas la ta  chłód, przeciw działa  zgniliźnie A 
Z  i je s t trudno  zapalnym . „H UM U S" N r. II I  je s t lekk i, zatem  a  
v  także do budynków  m onum entalnych bardzo korzystny , 100  ^
V  kilo w ystarczy  na w iększy pokój i  kosztuje tylko 3 złr. 0
A  ^ 0
0 P a ten t, autom atyczne pokojowe „Klozety H um usow e" A  

od 9 do 25 złr. *
9  P a ten t, autom atyczne pokojow e pokryw ki sedesowe W 
0 p o  złr. 3 , 4-50 i 6‘. 2 .94 8 O 0
0 Zam ów ienia przyjm uje i  p rospek ty  w y sy ła : ^

1 „ H U M U S "  l
A Spółka wyrobu patentów, proszku roślinnego (desin- Q 
A fekcyjnego) w Krakowie, przy piacu Matejki L. 2. q

0 Filie we Lwowie, Drohobyczu, Krośnie, Nowymtargu, Prze- A 
myślu, Rzeszowie, w Zakopanem (Dyonizy 13ek) i Szczawnicy z  

Q  (A. Buchs, sekretarz). Q

PO M O CN IK
h a n d lo w y

z ła in em  pism em  i chlubnem i 
świadectwami, znajdzie umieszcze­
n i ' w handlu  EOWARDA FUCHSA 
w Krakowie. 2877 1 0

APTEKA w MAK0WIE
poszukuje 2878 1 4

p ra k ty k a n ta .
Pierwszeństwo m ają c i , którzy 

już  rok pozostają w zawodzie.

POMOCNIK
lwowianin, z handlu galate- 
ryjnego, poszukuje posady w 
Krakowie lub na prowincji. 
Marjan, Lwów, p. rt-st. 2871

M a rk s  o c h ro n n a Odznaczone na W ystawie krajowej 
w r, 18-J4 dy plomem honorowym c. Ł. 

M inisterstw a handlu.

Krajowe Towarzystwo 
tkackie

„ P r z ą 4 b a “
w K i  o s n l e

poleca Szanown. P. T. Publiczności 
rmego wyrobu czyste lniane, sławne 

z dobroci, rgczuie tkane

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
od najgrubszych do najcieńszych web

i  " b i e l i z n ę  s t o ł o w ą
o wzorze kostkowym i adamaszkowym 

oraz dostarcza k o m p l e t n e  i najtańsze
W  wyprawy ślubne. " W

Zamówien.a nadsyłać prosimy wprost d o  K r o s n a ,  (po»..ta, 
te legraf i sU cja kclejcws w miejscu). 2778

Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco odwrotną pocztą.

Odznaczone 6 złotymi, 8 srebrnymi medalami i 30 dyplomami.

ra

M

IMco
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Od 35 la t  w Stajniach dworskich, większych stajniach Wojsko­
wych I prywatnych w nżycin do wzmocnienia przed I po wiel­
kich wytężonych jazdach przy skurczeniu i stężeniu ścięgien 
Itd., usposabia konia do niezwykłe] dzielności w • legu. — P ra ­
wdziwy tylko z powyższą marką ochronną, we wszystkich A z te ­

kach i Dropuerjac-h A ustro-W ęgier. 6łówny S k ład  u

Franc. J. Kwizdy c, i  aus łr. v.ęgr i tal, rum. D ostaw ca Dworu
apt. obw. KORNEUBURG koło Wiednia. 3

MajaUk zisniski
w pięknej Jasielskiej okolicy 
195 mórg obszaru i budynki 
gospodarskie, w tern 190 m. 
roli, 60 m. wzorowo prowa­
dzonego lasu, 24 m. dosko­
nałych łąk , 7 m. pastwisk 
i 4 morgi wspaniałego ogro­
du wraz z parkiem , — d o  
s p r z e d a n i a  za 88.000 złr. 

z tego 15.000 złr. banku.
Adres w dziale iuserato- 

wj m „Głosu Narodu" pod 
1. 2 8 7 5 .  i  3

I n t e r e s
istniejący od roku 1892, do­
brze się rentu jący , z k o n c es ją , 
na wyszynk wódek i piwa, e 
handlem  korzennym wraz z u- 
rządzoniem, z powodu sto su n ­
ków fam ilijnych je s t  zaraz do 
Odstąpienia. Lokal obszerny n a ­
rożny, składający się z 3 pokoi, 
przedpokoju kuchni. Zgłoszenia 
przyjmuji Gł. Ajencja Dzienni 
ków I. H opcasa i A. Salomo- 
woj, Kranów, pl MarjaiKi 2, 

pod 1. J. H. 2882

«F. P ionka
zegarmistrz Genewski 

w Krakowie, ul. Szew­
ska Nr. 4

wykształcony zagrani­
cą, b wieloletni współ­

pracow nik w Paryżu  i w fabr. zeg. 
B adolleta w Genewie — poleca PT. 
Publiczności swój skład zegarków, 
zegarów i budzików oraz pracownię 
wykonując wszelkie najtrudniejsze 
reperacja z gwarancją. 1890 6 0

D n ł n l l # 4  znakom .P o rte ru  9ct. 
D U T o ln  1 wyb. P iw a maro. 9 „
Przy zakupnie naraz 10 bu t., jedna 

darm o w dodatku.
Wielki wybór wódek Polskich

z c. i k. uprzyw.
Zabt. fabr. w  Tenczynku

poleca 2127
Reprezentacja: Kraków, Bracka 11.

K. ROMAN
Kraków, uilca Szewska Nr. 21.

poleca swój 2653 
Z a k ł a d  F r y z j e r s k i .

Mieszkanie frontowe
w  K y n k n  g ł .  N r .  I I .  na
I I  piętrze, składające się z 2, e- 
w entualnie 3 pokoi irontow ycb, 2 
pokoi tylnych, przedpokoju i ku ­
chni lub więcej pokoi, stosowne dla 
adw okata lub lekarza, od 1 paździer­
nika do wynajęcia. Bliższa windo- 
mość u  właścicielki domu, Rynek 
główny Nr. 11, 2813 5 10

Szparagi
sadzonki 3 letnie silne, Argenteuil 

i M ilchweiss 100 szt. 2 złr.

B K Y M D Z A
codzień świeża do I-go paździer­
nika, przesyłka 5 kilo za 2 złr. 28.

B U L I O N
z drobiu i zwierzyny po złr. 5, 6 

i 7 złr. 5 )  ct. za kilo.

K O C E  2815
z owczej wełny, barJzo mocne, po 

J 6 złr. 50 ct. sztuka, rozsyła

Dwór Łapszyn, p. Brzeżany.

280825.000 kilo
S O K U  M A L I N O W E G O

z świeżych jagód górskich, ma oo sprzedania

Jan M ichn ik  w  Bochni.

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskiego
i Spółki fw

Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Synek główny Nr. 29. Kraków.

N a js ta r s z a  f irm a  r e l p e l n i c z a  60 la t  is tn ie ją c a
S t e f a n a  P i e l i ł a ,  k o t l a r z a

w Krakowie, ulica F lorjańska L. 21
poleca się łaskawym względom Szanownej Publiczności. Mając na 
względzio, że firma ca do w ńlu  m agnackich domów i zakładów publi­
cznych dostarcza przez długie latu swoje wyroby, n. p. do szpitala 
św. Łazarza w Krakowie od la t  20 — zasługuje więc na  zaufanie 

powierzonych jej wyrobów. 2528 ó 5

W  w ie 'k :m w yborze  i najtaniej p o l e c a :
P r z y b o r y  <lo k r a w l e c z y z n y ,  B a w t l n y  

k o r d o n k o w e  d o  p o ń c z o c h ,  j e d w a b i e ,  f l l o -  
f l  ..sus i  b a w e ł n y  z  o o t y s k i e m  d o  p r a n i a .  
K a n w y ,  K o . i g r e s  i  J u t y ,  T a ś m y ,  p a s m n l i ­

t e r  j c .  h a f c i k i  w s t ą ż k i .
P o ń c z o e h y  z n a n e  z  d o b r o c i  z  f a b r y k  i  F .  
m i e l i ł a  s y n ó w ,  d a m s k i e  k o ł n i e r z y k i ,  k r a -  
. . a t , .  ż a b o t y *  r ę k a w i c z k i ,  w e a i k i .  p a s k i .

A N A S T A Z Y  F R 0 N C Z ,  K ra k ó w , F lo r ja r ta k a  1 7 . g

Kamienica 11 ptr.
z ogrodem i stajn ią, wolna od po­
datku, zaraz d a  n a b y c i a .  — 
Potrzebny kapitał 7 tysięcy, p ro ­
centujący  się po 8 %  W iadomość 
u  właściciela r?a'nośoi w Krakowie 
przy ulicy Piotra Michałowskiego 
L. 74, 1-sze piętro. 2819 5 11)

Katolicka fabryka
d a ch ó w ek  i dren

w P a w llk o  w icach
p„ W ieliczka 2839

sprzedaje swoje wyroby po 
zniżonych cenach z wyklu­

czeniem faktorów.

Wdowa po inżynierze
przyjmuje 2 t02  5 5

S to ło w n ik O n
na obiady ! kolarje.

I T l l c a  K r u p n i c M  N r .  3 ,
w oficynie, r a  piętrze.

R u t / n o w a n j  nauczycie lka
udziela lekcyj gry na fo r te ­
pianie i śpiewu pud bardzo 

przystępnymi warunkami
Bliższa wiadomość u lic i  Batorego 
L. 20, I I  gie piętro w oficyn e, na  
lewo, codziennie od g. A—5 popol. 

2857 2 . 3

Praktykant
potrzebny jest do handlu to-

O fiara  n ie s z c z ę ś liw e j M a tk i.
k tóra  wskutek sześcioletniej cho

dzeństwa, a nie będąc nawyknię- 
tą  do ciężkiej pracy, s ta rgała  swe
s:ły i od roku sam a zaniemogła, 
w nadziei, źe prośba jej znajdzie 
odgłos w szlachetnych a poboż­
nych sercach, zwraca się do tychże 
z prośbą o pomoc m ateryalną dla 
siebie i 3woieh m ałych dziatek,

8ÓW i w in  2362

Władysława Bursztyna
w  K . - p c e y c a c b .

Sklep wiktuałów
u.... jes t do odstąp ien ia  z powodu wy-

D atki na ten  cel pr/y jm aje z grze - jazdu. Adres poda Dział inse- 
r»7.nn.qei A i n i - t r ; ł . . D ł n s n  Na- ra to wy „Głosu N arodu po.l B.czności A dm inistracya „Głosu N a­

rodu* dla i .  K. 2407 * S O I . 2 3

Djetarjus? notarjalny
kawaler la t  23, z nitsźem  gim na­
zjum, wysłużony podofDr, z szyb-

Sprzedaż lub zamiana.
Kam ienica 2 piętrow a w Krako­
wie, z oficyną parterow ą, obcią- Kiem i czytelnem pismem, prszu  
żona długiem banków, lz / .p ó  ztr. ku . za jeoia. — Łaskawe zełosze- 
przynosząca obecnie 8 ’/0 b ru tto , n -ia pod Jf. J  D. post. rest. Żabno, 
jest z i  do.OOO złr. do sprzedania 
lub do zamiany na mniejszą re a l­
ność na prowincji. Adres: ./ B o­
rzęcka w Krakowie, ulica Radzi- 
wiłłowska Nr. 23. 2737 4 5

■ b3" 2

Ogrodnik
żonaty, obeznany z wszelkimi g a ­
łęziam i ogrodn ictw a, ^osiadający 
dobre świadectwa, p o s z n k u i e  
p o s a d y  za skromnem wj nagro­
dzeniem zaraz, lub od św. M icha­
ła. — Łaskawe zgłoszenia pod 1. 
„ J .  L . “ poste restan te  Skrzy 

dina. 2688 5 5

Mieszkanie
z 4 pokoi, przedookoju , k u -h n i 
i t. d. ulica Radziwiłłoweka L. 6 
d o  w y n a j ę  d n .  2343 5

K ło d y  p r z y s t o j n y  
u r z ę d n ik

większego tow arzystw a przem ysło­
wego, z roczną pensją 11)01 złr., 
pragnie poznać w celu matrym u 
nialnym  p a n n ę  z posagiem — 
L is ty  na  serjo pod „E ugeniusz ' 
p o s t, re stan te  Równe obek Dukli 
za okazaniem k « t u  inseratowego. 

2809 3 3

fk o i io m
żonaty, m łody, z dobremi re k o ­
m endacjami, obeznany z chowem 
bydła i uprawą chmielu, p o * 7 < a  
k u j e  p o s a d y  ekonoma lub 
pisarza zaraz, lub od św. M ichała 
za skromnem wynagrodzeniem. Ł a ­
skawe zgłoszenia uprasza p. I. M. 
J. p. rest. Skrzydlna. 2637

F o l w a r k
Żurawica dolna

s fac. kolej.. w miejsca-, jest 
oo 1-go Lipca 1900 r.- na lat 
12 do w ydzierżaw ien ia .

Inforraacyi udzieli: 
Zarząd Dóbr Państw a Kra- 
 siczyńskiego. 2842

Dom parterowy
o 7 ubikacjach i sk lep iku , wraz 
z ogródkiem, je s t za 3.0C0 fi. zaraz 

do sprzedaiII. 
W iadom ość w Krowodrzy (u li­

ca) Nr. 154. 2866 ’2 0

10 lat praktyki! 
Pomoc przy łożu chore jo.

Józef Radomski, egzaminowany 
pom ocnik lekarski, specjalista w 
sztuce m ięsienia ci la, masażu 
H ydropata  i kąpielowy pielęgnuje 
chorych według najnowszych w y­
m agań lekarskich. Najważni jszą 
rzeczą je s t  uści.ńić łóżko, nie na­
ruszając chorego, kto tak  potrafi ? 
O patru je rannych i specjalnie ban­
dażuje. Mięsieniu ciała nawet mn e 
n ik t nieporówna według m etody 
M e t z g e r a .  H ydropatya według 
P ro f W i n t e r n i t z a ,  urządzam 
kąpiele wzm acniające, pożywne, 
ściągające, pobudź *jące, sztuczne 
parówki ziołowe i t. <1. Pochw ały 
iekarskie i W ysokiej Szlachty pro 
szę przeczytać! 84 8 2 .3

Kraków, ulica Grodzka 48.

INajlepszy i najtańszy 
Pokust do konserw ow ania d r z e w a -

j e s t  i  b ę d s r . i e  8
od 20-tu  la t  wypróbowany

„CARBDLINEUM
Patent Avenarius’a.

Przed naśladowaniem  ostrzega 
s ię ! n  

„Carbol neumtt-Fabrlk 
R. Avenarius, Amstetten, N. 0* 

B ureau : W i e n  I I I / l .  
H « n p t« tra sse  Sr.  8  4.
, Sk ład : Aleksander Waniek, 
Żywiec. 2511 3 5

Ładny piec kaflowy
do sprzedania. W iadom ość w Gł. 
Ajencji Hopcas.i i Salomonowej 
plac M arjacki L. 9. 2816 z 3

8  K  Ł  E  P
w skutek zbiegu okoliczności, tuż 
przy rynku, przy ulicy Sławkow­
skiej od i październ ka h. r d o  
w j n s j ę c i a .  — Wiadomość: pl. 
ILaijacki Ł  7 .S i  2 3

KSIĘGARNIA
Wł. Dra Miłkowskiega

w  K ra k o w ie  
poleca dzieła naukowe peiagogi

R E U S S N E R A :

Najlepsza Metoda
najłatv/lejsza de bardzo prędkiego 
a gruntownego nauczenia się Ję­
zyków Obeych bez nauozyolefa
z objaśnieni: m wymowy i z Klu­

czem - a  końcu każ- ego dzieła;

„Samonczek"
'  w s t ę p n y  [El©-
u i ć M t a n )  po 15, 30, 52 cnt. , 
kurs I-szy 90 cnt. — kurs U-gi 
2-30 ’łr . — kom plet (oba kursy)

7 13 7eizytósf, kure
tl-g i 24 zeszw+ów. trram „iyka Pol- 
iho • PrancuŁka 10 zeizyfcńw pa 
12 ct., n» zsuiczię wysyła się tylko 
C O , 1 0 ,  lub <J zeszytów.

„ S a p « t Ś £ “ :  t r ;
"  l-szyzlr. L-12, kura
tl-gi złr. i '80, ło u p le t  złr. 2 ’62.

Do nabyola tak ie  we wszystkich 
księgarnia c h .  23 22 24

Myl? Rouquand, Sylvie,
in s titu tr .  diplomóe, recomm.

ses leęons et ses cours de 
lanąue franęaise.

Bracka, 7, au 2-e ” tage, dans la 
cour. i849  2 3

Rozmaite meble
tak  salonowe, jakoteż do pokoju 
jadalnego f  sypialnego, oraz rożne 
m ebelki bambusowe, są tanio do 
nabycia Podzamcze Nr. S na p a r­
terze od godziny iC— I po połud. 

l'852 2 3

Dorn p a r tero w y
m urowany, o 4 ubika-jacJi dobrze 
zbudowany, cynkiem  kryty, jes t 
z wolnej ręki d o  s p r z e d  . u i N  
przy koszarach w K r o w o d r z y  
Nr. 171. 2865 2 O

Kamienica II ptr. -
w- ś ódm ieściu, ra lii,000 złr., z 
dopłatą 12.00) z te  d o  s p r s e -  
d -a n ifS . — W iadom ość; J * a  
N t r y « i h i » r s M ,  Kraków, ul, J a ­
giellońska Nr. 7. 2833 2 5

P o s z u k u je  Alę
do kupna f  w a i  K L  z większym 
długiem  bankow ym , z dobrem! 
grun tam i i laski -m. od 25.000 do 
50.000 złr. — Szczegółowy opis 
uprasza s :ę pod udr.: „ A .  2 ! .“ 
Kraków p. r o „  S I” 2 j

F o l w a r k
8 klmt. od W ieliczki, 93 m rg o- 
bszaru mający, z dobrym i b u d y n ­
kami — je s t zaraz d o  s p r e e -  
d s n l u .  — K 11 * i tał jo trzobny 

11.00 1 ztr 
W iadomość Dział Inseratowy 

G łosu N arodu*. 2835 2 3

4 :V4 N iilo  K a w y
notto, opłatnie za zaliczką, albo 
nadsyłką nalożytości. Gw arancja 

za uaj epszy towar. 2733 
Afryk. Moc ca, perł. niebiesk. fi. 3 55
■Mintos, prz id u ia .................... „ 3 5 9
S a U a t ł ' ,  zielona przednia „ 395 
Cevlcn, mobiesko-^ielona . „ 5'25 
Goltfjaws. żółtawa prze n. „ 5'10 
P e r łó « ku, wysoki gat. . . „ 5 10 
Ar>b. Moccs. fi arom at. . . „ F '35 

Cenniki i taryfa  cłowa g ra tis . 
E t t l i n g e r  j k C o ,  Hg^.aurg

Pomocnik Handlowy
bu g iy  i dobrze pplee my, który  
niedawno ukońn/ył praktykę w 
handlu  towarów mieszanych z n a j ­

dzie umieszczenia 23)2

w Handlu Chrześcijańskim 
„pod G w iazdą-1 

w  I K-arnym lk itm tic il.

S p e c j a ln y  S k ł a d  a r t y k u ł ó w  t r e ś c i  r e l i g i j n e j  I k s i ą ż e k  tlo n a b o ż e ń s t w a
KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO w Krakowie

poleca gotowe obrazy olejno malowane na płótnie,: do chorągwi, feretronów  I o łtarza, (Miary 75/55 c t n ) .  S erce  Jezusa i Marji, N ie u k tla n e  N. P. Ctęsto-
chowska, N. P. Różańcowa, Sw. Antoni, św. Wojciech, św. S tanisław  bisk. — 1,60/#4 ctm. Chrystus na krzyżu (k ip la  z kaplicy na Wawolu> j — K'ó1owa od Sor-
« a  Jezusowego.— 21% .2o Ecco Homo, c a ła  figura.— N. P. Częstochowska na blasze z ramami dęh iwemi 12l/i * • — Stacje drogi krzyżowej i. t. d. d o tzrcza  tia zamó­

wienia -y każdej wielkości — po każdej cenie. 276'



8 ,GTjQ8 NARODU". „WSPfERAJMY CODZIEŃ PRZEMYŁ OJCZYSTY" „GŁOS NARODU". Nr. 205

M ł a i e m  K s ię g a m i K ato lick ie j D r  M  M i t t o w t t ie g o  w  K ra k o w ie
wyszła świeżo książka do nabożeństwa pod ty tu łem :

M o d l i t e w n i k  katol icki
Z b ió r  m o d l i tw  n a j j .o t rv ,e b .i ie js z y c h ,  

przeważnie odpustami obdarzonym, zebrał 1 ułożył k s .  8 .  B .
(str. 400 w 32-ce).

K sią że c zk a  ta  zaw iera jąca  na jw znioślejsze  m od litw y , d rukow ana  
b ardzo  sta ra n n ie  n a  n a jp iękn ie jszym  w elin ie  z  obwódką różow ą na  
k a żd e j stronn icy, drobnem i ale wyra& nemi, bo zu p e łn ie  nowem i 
czc io n ka m i w fo rm a c ie  m a ły m , lOsztuje bez oprawy 3 korony, 
w oprawie gładkiej z p łó tna angielskiego, brzegi pasowe 3 kor. 60 gr 
w opr. luigkkiei z najlepszego H agiyau  gładkiego, brzegi złocone o- 
k rąg łe  5 kor. i 50 gr., w takiejże oprawie, brzegi niebieskie z linij­
kam i złoconemi 6 kor., w takiejże oprawie, brzegi złocono z paskiem
Lkórmnym zam iast klam erki 6 kor. i 50 gr. i w rozm aitych droż­

szych oprawach. 2765

Do siewów jesiennych polecamy:
P s z e n ic ę  o s tk ę  c z e rw o n y  galicyjską uszlachetnioną

drogą  ścisłej selekcji, z hodowli w G rodkow icach, zosta­
jącej pod k ierunk iem  prof. D ra  P rażm o w sk ieg o :

P ierw sza  s e l e k c j a .................................................... z łr. 13-—
. E l i t a ........................................  z łr. 14 '—

Z y to  p o ls k ie  z p rodukcji G ru d k o w ick iej, w ziem iach
p ia s z c z y s ty c h ......................................................................z łr. 10 '—

za  100 kg . netto  bez w-orka, loco s ta c ja  Kraków lub  Podłęże. 
W ork i nowe, g ru b e  po 40 ct. od sz tu k i. 2494

Zam ów ienia p rzy jm u je : Z w ią z e k  h a n d lo w y , JiO- 
l e k  ro ln ic z y c h  w 14. o k o w ie , Zarząd dóbr w Grod- 
kowicacp. poczta B-zezie i Dom komlsowo-rolniczy Stanisława 
komornlekiego i Spółki we Lwowie ul. S y k stu sk a  Nr. 28.

Koła Durkoppa i angielskie Euler
Sweatery, Cholewki. Koszule turystyczne. 
Stroje gimnastyczne. Latark i acetylenowe. 
K arbid . Przybory do szermierki. Łyżwy. 
Lawn Tennis. Acetylenowe latarnie powo­

zowe. W szelkie przybory dla kolarzy.
M ola z p o w o d u  ubiegającego sezonu  

znacznie taniej.

Tadeasz Knschće
Lirów, Akadem icka N r. 3. 2867 1

Magazyn Nowości dla Panów

W. Kłosiński
K r a k ó w ,  u l .  I M o r j m i s k a  N i * .  6

poleca : 874 1 0

Koszu le  męskie
w doborowym gatunku , znakomity krój, 

cenach :
nastgpujących

K o s t n i e  b ia łe  przód gładki 
K o s z u le  „ „ *
K o s z u le  
K o s z u le  
K o s z u le  
K o s o l e  
K o s z u le  
K o s z u le  
H o s z n le  
M o s* n l«
K o& zole

N r. 1 sztuka 
Nr. 2 „

77
pusows ny 

pikowy

jedw abny
batystow y

Nr.
Nr.
Nr.
Nr.
Nr.
N r
Nr.
Nr.
Nr.

Z1

K o s z u le  k o lo r o w e  sztuka _
K o s z n le  n o c n e  z kolor, szlakami sztuka 
K « l« s c » y  1- 5, 140, 1 60, 1*80, 2 80 
K< ł n i e r i  y k i  sztuKa 2 j  ct., tnzin 2- 0 
H n n s z e ty  tuzin 4*0 .
S k a r p e t k i  od 30 ct. do 1 57 para 
C h u s t e c z k i  od :5 ct. do 75 ct.

1-60, 2'
2'

. 145 
. 1-85 
. 2 0 0  
. 2-30 
. 2 « 0  
. 2-51 
. 2-85 
. 2 40 
. 2-85 
. 3 00 
. 2 4 0  

CO, 2-50 
00, 2 '80

Zamówienia z prowincji wysyła odwrotnie przy zakupnie 
6 sztuk 5 ’/„ opustu.

I s t n i e j  ę c y  u d  2 8  l a t

zakład rzeźHiarsko-kamieniarski
1876 1 0pod iirm ą

B R A C I A  T R E M B E C C Y
p r zy  u licy  Rakowickiej N r. 7 

podejmuje kią wszelkich robót w zakres kamieniarstwa 
wchodzących, tudzież utrzymuje na składzie wielki wybór 
pomników i grobowców famihjnych. — Zamówienia wy­

konywa szybko i starannie po najniższych cenach.

Zdolnych akwizytorów
dla działu życiowego przyjmie Towarzystwo Wzajemnych 
Ubezpieczeń w Krakowie, za wynagrodzeniem stałem  
lub w postaci prowizji, stosownie do umowy, względnie 

kwalitiKacji oferenta.
Oferąnci, mogący sią wykazać zawodową praktyką i ko­
rzystnymi referencjami, mają pierwszeństwo przed innymi 

kandydatami. 1879 1 1
Oferty t y l k o  p lo e m n e ,  poparte o ile możności świa­
dectwami z odbytej p aktyki akwizytorskiej,: z podaniem 
przebiegu życia i referencji, należy wnosić do Dyrekcji 

Tow arzystw a Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie.

CUKIERNIA
wraz z Filją,

znajdująca się w ha li Sukiennic, 
dobrze sig rentująca, jest z powo­
du wyjazdu tanio  d w sp rzed w - 
n i* .  — W iadom ość w dziale ins. 
.G ło su  N arodu". 2890 1 3

Młodzieniec 2891
z I I  kl. g innsz ja lnej, w wieku 16 
lat, m oralny, bystry , niem ogąe z 
powodów finansów) ch uczgszczać 
dalej do szkół, życzy sobie w stą­
pić do p raatyk i w handlu korzen­
nym w K rakow ie, lub w innem  
m ieście. Łaskawe zgłoszenia prosi 
adr.: Paw eł Schmii’ w Cłrzannw ie.

Handel delikatesów
A. kawełka w Krakowie

poleca

p r a w d z i w e  I m d e ń s l i ie  i  v © is la iis lt ie

Winogrona kuracyjne
1880 1 5

jab łka i' gruszki tyrolskie.

5.000 kóp Obręczy
le s z c z y n o w y c h ,

5.0UJ) Szt. DĘBÓW
SOSEN 2892 

przy stacji kolei za Lwo­
wem — m a do sp rz e d a n ia  
J a n S Iry c h a rs k i ,  Kraków.

A m elia Rokach
nauczycielka m uzyk i, ukończo- 
nem i s tad jam i u prof. Ronserwa- 
torjum  Wied. J . D achsa (z p a ten ­
tem ) u d z i e l a  l e h e j j  gry na 
fortepianie. Zgłoszenia przyjmuje 
tylko od 10 — 12, ul. Radziwił- 
łowska L. 13. 2884 1 3

Wysyłki na prowincję w koszyczkach 5-cio kilogr. 
uskutecznia odwrotnie.

E n c y k l o p e d j a
Olgebranda, 28 tomów, je s t tam o 
*lo n a b y c i a  ul. Radziwiłłowska 
Nr. 6 parter. 2854 2 2

K u c h m i s t r z
zdolny, p o s z u k u j e  p o s a d y
do R estauracji A dres: Jan  Zigba 
poste restan te  Gorlice. 2841 2 3

Kursa wyższe dla kobiet
im. A. Baranieckiego

utrzymywane kosztem gminy m iasta Krakowa. Budżet 
11 .000  złr. Kurs dwuletni na poziomie uniwersy­
teckim. Rok szkolny od 15 października do końca 
czerwca. Plany oraz informacje przez sekretarkę 
kursów H. T o m a s z e w s k ą  w Krakowie przy ulicy 

Karmelickiej Nr, 38. 2289 3 6
D y re k to r  Józef l i O S t a f i ń s k i .

m m m m
\ A / ł a c m  f i l i o *  w  K r a k o w ie  ty lk o  przy  u l. św . K rzy ża  p o d L . 7, 

d a l i e  l i l i e ,  -w® L w o w ie  ty lk o  p rzy  u l. S y k stu sk le j pod L . 2 6 .
Zamówienia z prowincji wykonuje sią skrupulatnie. 2760 2 5

Wobec nadużyć proszę dokładanie uważać na mój adres.

ca

OD
I E

H E
0d dawien dawna za swej dobruci I zapachu znana nrawdzlwą

R B I T Ę  R O S  Y J S
zbioru majowego poleca H A N D E L

2169

X Ą

W. A D A M O W I C Z A
w  b r o d a c h  na pograniczu rosyjskiem

1 fu n t „Famil jnej" bardzo d o b r e j ............................... złr. T40
1 fu n t „Mełange de Moskau" w oryg. opak. najlepsz. „ 2'50 
1 fu n t „Imperial" cesarskiej w oryginaln. opakow. „ 3 50 
] fu n t Okruchów z najlepszych h erbat kwiatowych „ 1-20 
Znakomita KAWA „CEYL0N" 5 kilo franco każdej stacji 9 —

<T>

C3

O -
i

Tow arzystw o T kaczy
p o d  wez. św. S y lw es tra

W K  o r c a y n i ©  ^
poczta loco, obok Krosna,

zaszczycone medalami zasługi na wystawach w Rzeszowie, Przemyślu, Krakowie I na po­
wszechnej wystawie we Lwowie w roku 1894.

Poleca Szanownej Publiczności ze swego głównego składu wj roby czysto lniane, jak : P ł ó t n a  
różnego gatunku  od najcieńszych do najgrubszych na koszule, kalesony, prześcieradła, po­
szewki, sienniki, worki, ścierki do podłóg; P ł ó c i e n k a  k o l o r o w e  w rożnych desen iach ; 
d r e l i s z k l  szare i kolorowe liberyjne; d y  m y  zwykłe i adam aszkow e; r ę c z n i k i  zwykłe 
i adamaszkowe, z orłam i polskimi, szare kuchenne, kąpielowe wołochat.1; c  b r u s y  z  s e r *  
u  e t a i n f  W różnych deseniach i gatunkach, tak  białe adamaszkowe, jak  również kolorowo; 
c h u s t k i  m ę s k i e  1 d a m s k i e  białe; ś c i e r k i  szare w deseń i białe z brzegami 
kolorow ym i; f a r t u s z k i  kolorowe lniane lub  z krgconych nici ze szlakiem; k a p y  na 
łóżka. K a m g O T U y  czysto wełniane; s z e w i o t y  (zeugi) na ubran ia  mgskie letn ie  i zi­

mowe różnego koloru i gatunku  i t. p. w) roby w zakres tkactw a wchodzące. 
U W A  G A .  Towarzystwo nie posiada w żadnem mieście składu II ty'ko w Korczynie (przy 

szkole zawodowej tkackiej) we własnej kamienicy.
A D R E S :  T o w a r z y s tw o  tk a cz y  pod w ez . św . S y lw e s tr a  w  K o rczy n ie .

Cenniki i próbki na żądań o wysyła się franeo.
2213 Z poważaniem D Y K E K C J A .

Najmodniejsze paryskie
JESIENNE i ZIMOWE

KAPELUSIKI'
d a m s k i e

oraz 2S38 2  Ooraz 2S38 2 0  ■

wszelkie W a l i i  do t f t ó  I
W SALONIE MÓD

NI™ Kunze w Kiakowis,
ul. Szewcka Nr. 2 0 , 1 p.

BUK WHUtf yfr yt. wii/u

i C Y L I N D K Y f

Kapelusze
Bieliznę męską 

KRAWATY |  
| A ę k a w i c z k i  *

dam skie i mgskie

PARASOLE, LASKI, KUFHY “, LHUIII, IIUIIII X
poleca w wielkim wyborze

i  Z. Zdanowicz*
#  E R A K Ó W ,  2*92 *
¥  ul. Sławkowska 8, vls-a-vls M 
^  Hotelu saskiego.

Jeayna Sposobność
l> o C K e j;o ? !

— Do urządzenia sobie k o lo ­
sa ln e j  reklamy za  d w a  c e n ­
ty  w alu tą  austryjacką.

’V tym  celu należy kupić sobifr 
za i  centy k a r tę  korespondencyj­
ną  i przed wrzuceniem do skrzynki 
napisać co nastgpuje:

Do R ed a kcji „ D iw ig n i“
we Lw ow ie.

Dowiedziawszy sig, że każdy, kto- 
zaprenum eruje „D ; wignig“ n a 4 - ty  
kwartał ty. to  k«,nca rok  U 
1899 za 50 centów, — o tr z y m a  
bezpłatny ^dres u wydawanej o - 
becnie „Księdze adresowej chrze- 
ścljańskleyo handlu I przemysłu 
wraz z wykazem „Zarządów Dobr" 
prowadzących przemysł rolniczy, 
oraz z „Przewodnikiem po Galicji1" 
upraszam o przysłanie mi b e*' 
p ła tn ie  jednego num eru o k a -  
Z O V t g o  „Dźwigni" oraz „P ro ­
spektu ksiggi ad reso w ej-— a je­
śli mi sig spodoba -  to  zapronu- 
merujg za -50 cent do końca ro ­
ku aby mieć gratisowy adres.

r  £

Poszukuje się Osoby
uzdolnionej w grze fortepian ewej, 
do towarzyszenia przy grze skrzy­
pcowej — wzamian za lekcje jg- 
zvka francuskiego. Ul. Czysta Nr. 
12, p. Wolska. 2887 1 3

Młody Człowiek
powróciwszy z wojska, z ukończo­
ną handlow ą praktyką w K róle­
stwie Polskiem, z dobrem świade­
ctwem, życzy sobie in a lfic  miej­
sce w handlu  kolonialnym, korzen­
nym lub w Kółku rolniczem, jazo  
pomocnik handlowy, władający jg- 
zykiem polskim, morawskim i 
mieckim. J .  A t r l e ? n i a k i  
niów, Zabrzeh Nr. 3 3 , 2885

łający jg- 1 
kim i nie- ■ 
k p .  lw i- A  

98Kf, Cl

Poszukuje s 'ą  dla celów przem.

2-3 ubikacyj razom
7 0  — 1 0 0  ni. □  p o  w .

możliwie blisko m agazj nów kolej, 
w Krakowie. Zgłoszenia dla W. S.- 
ćo dz. ins. „Głosu N arodu". 2881

R ealność w ra z  z p a rc e la
około 1000 sążni kwadr., 30 sążni » 1 
frontu , przy fabryce gazowej, tu; | 
przy dworcu kolejowym, jr/.y d a tn a  
na zakład przemysłowy, jes t z p -  
wodu działu famil juego tanio  do 
sprzedania w Tarnawie Zgłoszenia 
przyjmuje Jan  Łukowski w Bochni.

27S8 3 4
Chrześcijańska Pracownia 

Pończoch
przyjmuje wszelkie zamówienia w 
ten zakres wchodzące, jakoteż pod­
rab ian ia , wszystko najlepszą ba­
wełną. E . 'W A L D E K , u lica  
Mikołajska L. 12, I I  , t r .  288"

Kto pragnie
siwiejącym włosom, nadać pier­
wotny kol^*r , nieci) użyją 

flakon 2792 3 12

AQUA AMARILLA
Dra R. Rotna w Londynie.

Środek nieząwodny i meszko 
dliwy. — Jedyny skład na  Ga- 
lic jg : K. Ryżmanowski, fryzjer 

ul. Szewska L. 2.

WODA FIOŁKOWA
Usuwa z twarzy pryszcze, łuądziki, pierz- 
clinienie i łuszczenie skóry, wygładza zmarszcz­
ki i doły ospowe. Twarz odświeża, ubipla 

i wydelikaca. Cena 1 złr.

J A N  IH N A T O W IC Z 2171

LW Ó W : sklepy t ł i s n e  ul. K opernika 1. 3, ul. H alicka 1, l i .  KRAKÓW: Su 
kiennice 1.20. CZERNIOW CE: Rynek 1. 2. PPZ E M Y ŚL . Franciszkańska 1. 24.

W (useiciolka i wydawczy (U: Kogoszowa. Jlei aktor o Ipowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. W  d r u k a m i  W. Korneckiego w K ra k o w ie .


